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P f i t t o r a t i i z i n n a  d e f ila d a
kegla Ahdem kks zdobywa W a rs ra ^

U roczysty obchóa św ięts Trze­
ciego  M aja rozpoczął się w stoli­

cy , Jak co  roku, nabożeństwem  w 
katedrze św, Jana.: które celebro­
w ał ks. arcybiskup Gall w asy­
ście  Możnego duchow ieństw a. Na 
Nabożeństwie obecny był p. Pre­
zydent R. p., rząd z premierem 
Składkowskim. korpus dyplomaty 
czny, przedstaw iciele Sejmu i Se 
Natu i społeczeństw a. Po uroczy­
stej Mszy ów., tłumy, w ypełnia­
jące  świątynię, odśpiew ały „Boże 
coś Polskę".

NA POLU
MOKOTOWSKI**

W chw iii gdy w katedrze św. 
Jana kończyło się uroczyste na­
bożeństwo, tłumy publiczności za 
9>-ęły napływ ać na Pole Mokotow 
skie, gdzie w Alei N iepodległo- 
' ^  zabudowano 6 trybun dla pu­
bliczności, 2 trybuny reprezenta- 

orąz Ipżę dla Pana Prezy- 
P . W krótee zacię ły  Bię 

"ówniez napełniać trybuna rzą­
dow a i dyplom atyczna. przed któ 
rą bsrw oą  plamę tw orzył rząd, 
cftachós w ojskow ych  państw ob­
cych w różnobarw nych mundu­
rach. Punktualnie o godz. 11-ej 
Przybył na m iejsce defilady Pan 
Prezydent R. P., zajm ując m iejsce 
w łozy w tow arzystw ie ministra 
Spraw W ojskow ych. W krótce, po

przybyciu Pana Prezydenta, roz­
poczęła się defilada, którą prowa 
dzil gen. W ieniawa - D ługoszow ­
ski.

DEFILADA
Nu czele defilu jących  oddzia­

łów m aszerowały podchorążó Ńki 
w ko le jn ości: Ssk-''a podchorą­
żych Piechot-., Sżkc-.a 'P od en irą - 
żych ęąn jtaruyćn , saperzy i lot­
nicy. N astępnie przedefilow ały 
trzy pułki garnizonu warszaw­
skiego, batalion stołeczny i bata­
lion strzelców . Za każdym bata­
lionem defilow ała  kompania ka­
rabinów m aszynowych w kolum­
nie plutonow ej. Po oddziałach 
piechoty przedefilow ała w ar­
szawska brygada obrony narodo­
wej, po raz pierwązy biorąc u- 
dział w defiladzie Skolei defilu ­
je artyleria, najpierw  połow a, po 
tem ciężka.

Le g ia  AKADEMICKA
Przed trybuny zajeżdża kłu­

sem orkiestra szw oleżerów  na 
białych koniach, rozpoczynając 
defiladę oddziałów kaw aleryj­
skich Po kawalerii, witana bu­
rzliwymi oklaskami, zbliża się do 
trybun Legia Akadem icka. Był 
to pierwszy publiczny występ le­
gii akadem ickiej który — trzeba 
pow iedzieć — wypadł im ponują­

co. W takt marsza skom pouowa- j z tłumem vis - a vis trybuny Pre 
nego na m otywach „W arszaw ian (zydenta R. P. wyw ołane zostały

niew ątpliw ie przez chaotyczną i 
niestaranną organ izację  defiła-

ki“ . d efilu ją  kolejuo przed trybu 
nami oddziały legii akadem ickiej 
Uniwersytetu, Politechniki, S. G. 
G. W. i Szkoły G łównej H andlo­
w ej. Na czele każdego oddziału 
niesiono sztandar „B ratn iej Po­
m ocy".

ODDZIAŁY P W
Orkiestra K. P W-. i oddział 

pocztów  - sztandarowych otw iera­
ła grupę przysposobienia w ojsko 
wego. Gorąco oklaskiwano ża zna 
kor/litą postawę szereg szkół śred 
nich, entuzjastycznie przyjm ow a­
no na trybunach oddział- skocz­
ków spadochronow ych L. O- P. 
P Po oddziałach harcerskich  i 
przysposobienia kobiet do obrony 
kraju, defiladę zamykał oddział 
junaków, m aszerujących z łopa- 
tanii.

Póhpjpa-godżinha defilada wy­
wołała żyłvą reakcję zgrom adzo­
n ych ' tłumów publiczności, które 
mimo v>śzystko odeszły nieco za­
wiedzione. gdyz w defiladzie nie 
pokazano ani oddziałów  zm otory­
zow anych, ani lotnictw * W resz­
cie osobnych parę słów trzeba po 
św ięcić organ izacji deflhdy, któ­
ra była, jak zawsze, fatalna. Gor 
szace walki policji i żandarmerii

M iecze Chrobrego z  literami O. N. R,

Manifestacje młodzieży
P o c h ó d  u l i c a m i  W a r s z a w y

Wczoraj, zgodnie z tradycją na 
r,ńnach starej kaplicy została 
°dprawiona uroczysta Msza św.

Na parę minut przed dziewiątą 
^ ą g n e ły  liczne poczty sztanda­
rowe organizacji akademickich 
®raz tłumy młodzieży. Po Mszy 
sw. kazanie wygłosił ks. dziek. dr. 
wysłaniec. Nawiązał do tra­
dycji dawnych czasów, zwracając 
Uwagę, ze za czasów zaborów 
•Nłndzdęż tłumnie schodziła się 

ty«h ruin i tąk jak dziś pa- 
9 i słowa otuchy. Od tamtych 

upłynęło wieie iaL Ruiny 
wi if  ciągu stoją, aczkob 
w 3 Sejm Polski postanowił 

«ueść na nich kościół 
°®fi- W h o

wstążce „O . N. łi.‘ ‘ .
Pochód przeszedł trasą: No­

wym Światem, Krakowskim Przed 
ńieściem na dziedziniec Uniwer­
sytetu. Po drodze uczestnicy po­
chodu wznosi ii gromkie okrzyki 
na cześć ruchu narodowo - rady­
kalnego, przeciwko żydom, maso­
nerii i  komunie. Zgromadzona pu 
bliezność witała młodzież hucz­

nymi oklaskami i okrzykami: 
„Niech żyje młodzież narodowo - 
radykalna**.

Na dziedzińcu Uniwersytetu 
przemówił do zgromadzonych 
przewodniczący porozumienia 
Bratnich Pomocy kol Kazimierz 
Tuszyński. Na zakończenie zgro­
madzeni odśpiewali Hymn Mło­
dych.

dy.

B y ł y  m i l i o n e r

Przyjaciel Stawiskiego
aresztowany za drobne oszustwa

PARYŻ, 3. 5.
Zostsł tu aresztowany Jean Bap- 

tisie Mercier, serdeczny 'przyjaciel 
S ta wi skiego. Towarzysz „pięknego A- 
Icksandra” , z którym razem widywa­
no go w Biarritz Chambery, Atx Me- 
geve, Nicei i Monte Carlo, były* mi­
lioner i właściciel wspanialej stajni 
wyścigowej, osadzony został w wię­
zieniu za sprzedaż fałszywych klejno­
tów.

Wpadłszy w nędzę po wykryciu 3- 
fery Stawiskiego Mereier spreetówlS 
naiwnym fałszj-wą biżuterię tw  rr- 
dząc, że to są. resTtki dawnej c-w c.t- 
ności. Oszukanym, klórzy chcieli', się 
zwrócić'do policji groził rewolwerem. 
Z afery Stawiskiego, z którym' natu­
ralnie łączyły go liczne „imeresy" 
wyszedł jakimś trafem cało, za to te­
raz czekają go kratki wiezienia.

Grapy narodowe w obozie 
legionowym — dzi* na str. 3-ej

Na osi Rzym  -  Berlin

Wizyta Hitlera we Włoszech
P o w i t a n i e  w  B r e n n e r z e

R ZYM , 3. 5. A gencja  Stefar.i 
kom unikuje, że pociąg, wiozący 
kanclerza Hitlera przybył o go ­
dzinie 8 -e j rano na granicę W ło- 
sko-N iem iecką w Brennerze. Na 
bogato udekorow anym  dw orcu 
powitał kanclerza Hitlera ks. P i­
stola w imieniu króla i cesarza, 
zaś sekretarz partii faszystowskiej 
Starace w imieniu Mussoliniego 
Jednocześnie wicem inister spr. 
zagr. Bastianini witał przybyw a­
jących  m inistrów niem ieckich.

Po odegraniu hym nów  niem iec­
kiego i w łoskiego przez orkiestrę 
w ojskow ą, kanclerz Hitler prze­
szedł przed frontem  kompanii ho­
norow ej. Po 15-m ihutow ym  po­
stoju pociąg kanci. Httiergf od je ­
chał w  dalszą drogę.

Po 15 m inutach nadjechał po­
ciąg, w iozący m inistrów niem iec­
kich, których spotykał wicem in. 
Bastianini. Uroczyste spotkanie 
odbyło się również w Bolzano. 
Wzdłuz całej trasy podróży kanci. 
Hitlera stoją co 100 m etrów  człon ­
kow ie m ilicji faszystowskiej.

V.' T len ie  gorące powitanie 
kanclerzowi H itlerow i zgotowały 
m iejscow e organizacje faszystow -

sKie i  m łodzieżow e. W pobliżu 
Verony ukazała się nad pociągiem 
eskadra sam olotów włoskich, któ­
ra tow arzyszyła pociągow i kanc­
lerskiemu aż do miasta. W drodze 
do Verony kanclerz przyjął w 
swoim wagonie sekretarza partii

faszystowskiej Starace, a d m ira ł 
Salza i innych dostojników  w łos­
kich. Po powitaniu w  Veronie 
kanclerz Hitler podejm ow ał w  sa­
lonie restauracyjnym  śniadaniom 
1 owarzyszących mu dostojników 
włoskich.

Zagadkowe strzały

N o c n y  z a m a c h  n a  p o c i ą g
m ę rizy  B ło n e m  i Płochocinem

Wczoraj w nocy między stacjami 
Błonie i Płothocin, nieznani sprawcy 
aali kilka salw rewolwerowych do 
jadącego w kierunku Warszawy, po­
ciąga osobowego Nr. 546. Kale roz­
biły dwie szyby w oknach wagonu, 
de raniąc na szczęście nikogo z pa­
sażerów. Służba kolejowa zatrzymała

pociąg i przy pomocy kilku pasaże­
rów, udała się na miejsce, skąd pa­
dły strzały , lecz nikogo tam nie za­
stano. Znaleziono natomiast kilka łu­
sek rewolwerowych. Policja prowadzi 
energiczne dochodzenie, celem wy­

krycia szajki optyszków, grasujących 
od pewr.ego Czasu na tym odcinku.

15 żydów-komunfetów
a r e s z t o w a n o  w  L u b l i n i e

Komana lubelska w os tatrach cza­
sach nadaremnie ur iłuje odbudować 
stracone pozycje. Wscelkie próby 
paraliżują lubelskie władze śledcze.

Szedł

Opatrz- 
ocznie. jeszcze nie nad-

Naprawa* zdobywa „ozon< «

sw ;rt CZas> b j najgłębsze, naj-

- - J r j ; .  r ? y  „ -N a p ra w a " jest b o w ie m  gru  
^ ń ie j sa «  r?T“ ac 1 tak Jak ,ła* p ą , u m ie ją cą  p r o w a d z ić  z rę cz  
v ^ r c ? rv1 o e1e , v’ywaile g ł^boko i n ie  r o z g r y w k i ta k ty czn e . N a j- 
aciół Onai °  _ ow - Zapewne ko- w ię k s z e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , ja
^  ła ,  'tzaosci stanie, gdy zwy , j€ r e p r e z e n tu je , to o tw iera*  

P°  ka7n « ” arP a o ie  d ro g i te n d e n c jo m , b lisk im
u z ogrodu ruszył fo łk s fr o n tu .

J u ż  o d  szereg u  m ie s ię c y  Im " i e ,  je s t  p r z y ja c ie le m  
p rz e s trz e g a m y  s p o łe c z e ń s tw o  | fa ń ców  s p o łe c z n y c h  . 
p r z e d  o fe n s y w ą  „N a p r a w y " .
„ N a p r a w a "  jest b o w ie m  gru -

barWHy n -  ----- ------ -
r° wycłj Ł pocztów  sztanda

z °rporac.vj akadem ic- 
hiocj preze«aroi Bratnich Po- 
^ariiych CZe*e- Za sztandarami w

„ N a p r a w a "  u m ie  b a r d z o  
z rę cz n ie  w y g r y w a ć  na sw ą k o ­
rzy ść  w ła s n y ch  p rze c iw n ik ó w '. 
O d  b a rd z o  ju ż  d a w n a  p o s łu g u- ' j i n  c n t r i j , , . ,  , ------ ; u u  u a ru z u  ju z  u a w u a  u u su ik i

e zastępy ‘| . . kr°czy ły  lićz |e &ię k o n s e rw a ty s ta m i, w ysu  
leł- Akadetuicv ^ a a ic '  w a ją c  ich , ja k o  s tra sza k a  reak

^Parentów z n;ini,es kilka t r a n -]ajj  s p o łe c z n i j  i z a c o fa n ia  sp o - 
y i e n ich  nar ®P sam i: „N iech  to czn eg o . P o n ie w a ż  k o n se rw a

'•hłęa narodow o tat' ’ kaln>’“ . ! tyści s tra szn ie  g ło ś n o  k rzy czą  
c i^ a ‘*, , « y  2 ” r'  radykalna zw y- j p rzec iw 7 „N apraw ie** , „N a p ra - 
” 11 V Pr« d  tran*111̂  arm ia z na‘  w a “  w m a w ia  s p o łe cz e ń s tw u , 
^-anicy n łcśjj j  Parentami aka że k a ż d y , k to  p r z e c iw k o  n ie j 

e Chrobrego & 0f omne mie* w y s tę p u je , je ś l i  ju ż  n ie  jest 
* literam i n a . sa m  k o n se rw a ty s tą , to  p rzy  n a j

„ z a c o -

O d  p a ru  m ie s ię c y  #N a p ra - 
w a “  w y m y ś liła  so b ie  n o w e g o  
s tra sza k a . Jest n im  g ru p a  „ F a ­
la n g i" , k tó ra , ja k  w ia d o m o , 
b ra ła  ż y w y  u d z ia ł  w  s tw o rz e ­
n iu  Z . M. P . f a l a n g a " ,  ja k  
w ia d o m o , je s t  to ta b s ty cz n a . 
F a la n d z e  m a rz y ły  się sny  o 
„N o c y  św B a r t ło m ie ja " .

F a la n g a  o s tro  w y stę p u je  
p r z e c iw k o  „N a p r a w ie ."  A le  
„N a p r a w a "  z n o w u  b a r d z o  
z rę c z n ie  w y z y s k u je  a tak i „ F a ­
la n g i" . K a ż d e g o  b o w ie m , k to  
o ś m ie li  s ię  p r z e c iw k o  „N a p r a ­
w dę" w y s tą p ić , p rz e d s ta w ia  
on a  w  p o s ta c i k r w a w e g o  d ia ­
b ła , ś n ią c e g o  c o  n o c  o  „N o c y  
św  B a r t ło m ie ja * .

J a k o  n a jb liż s z y  e ta p  sw ej

n u " . Z a c z ę ło  s ię  to na d o b re  
o d  c h w ili  z a s tą p ien ia  p łk . K o ­
ca  p rze z  gen . Skw7a re zy ń sk ie - 
g o . O b e cn ie  je d n a k  „N a p r a ­
w a "  w c h o d z i w  o k re s  dla s ie ­
b ie  d e c y d u ją c y . N a d sz e d ł m o ­
m en t o s ta te cz n e g o  a tak u  na 
„ O z o n " .

W  tym  m o m e n c ie  straszak  
p rz e s ta je  ju ż  b y ć  p o trz e b n y . 
W  le j c h w ili  m o ż n a  ju ż  m y ­
ś le ć  o  w ła s n y m  to ta lizm ie . 1 
d la te g o  z p u n k iu  w id z e n ia  
„ N a p r a w y "  n ic  n ie  s ta ło  na 
p r z e s z k o d z ie , b y  z lik w d d o w a ć  
p. R u tk o w s k ie g o  z Z M P .

A le  g łó w n y c h  s w y c b  p r z e ­
c iw n ik ó w 7 u p a tru ją  „n a p r a w ia  
c z e "  w  g ru p ie  „J u tra  P r a c y " . 
G ru p a  ta b o w ie m  w y z n a je  o t ­
w a rc ie  p o g lą d y  n a r o d o w e  i 
ja s n o  w id z i iL e b e z p ie cz e ń - 

P o ls o e  o dp r a c y  „ N a p r a w a "  p ostaw d ła  stw a . ja k ie  g ro z ą  
s o b ie  za  c e ł  o p a n o w  a n ie  „O z o - s tro n y  lew ucy. G ru p a  a w ęc

m u si b y ć  n ie w y g o d n a  d la  „ N a ­
p r a w y " . T y m b a r d z ie j,  że  je s t  
to  g ru p a  ru ch liw a . W  p e w ­
n y ch  w y p a d k a c h  u m ia ła  on a  
d a ć  „N a p r a w ie "  p o  ła p a c h , 
ja k  c h o ć b y  p rzy  tw o rz e n iu  k o ­
ła  p a r la m e n ta rn e g o  „ O z o  u u " . 
W  d o d a tk u  n ie  są to w o b o z ie  
le g io r o w y m  p rz y b y s z e , ja k  p. 
R u tk ów 7ski i je g o  to w a rz y sz e . 
W  h ie ra rch ii le g io n o w e j p rze d  
s la w ic ie le  g ru p y  „J u tra  P r a c y "  
są starsi o d  „n a p r a w ia c z y " .

I d la te g o  w  tej c h w ili  g łó w ­
ny atak  „N a p r a w y " , s k ic r o w a

Ostatnio na terenie Lublina aresz­
towano znów 15 komiurstów —  
oczywiście w 10o proc. żydów. Sa Je:

Cbaia. Nisenbaum, Nusym Kierwn 
blat, Mindla Melhrndler. Lin Fryme- 
ta Mojżesz Szafirsztajn, Szmal Gold­
man Eta Rnbinsztajn Natan Atóer- 
roan. Sara . Lerierman, • Oiawa Mi?!®> , 
łersra Cokior. Cyma Sylberwa? h.
Josef P-łrm&o, Griin Melhepdler i Jud 
ks Gmszsnski. (!).

D w a  r z ą d y

„ c h i ń s k i e ”
zawsrty un ą cr*iną

TOK IJO, 3. 5. Jak donoszą z 
kół poinform ow anych, politye^rY. 
zjednoczenie tym czasow ych rzą­
dów chińskich w* Pekir.i< i Naai- 
kinie z-ostanie poprzedzone przo-/ 
zawarcie unii celnej. Rządy pe­
kiński i naakiński przejęły  dziś.

ny jest p r z e c iw k o  g ru p ie  „J u - komory celne w Czicgwang-tae. 
tra P r a c y " . A ta k  p r o w a d z o n y  Tientsinie, Lungkou, Czofu, W.= 
w  s p o s ó b  z rę cz n y  i często  p or- haiwei, T singtao i w Szanghaje, 
f id n y . N a c z o ło  w y s u w a  sio  W edle o fic ja ln ych  danych, wp.y 
k o g o  in n e g o , a le tym  is to t- vcy celne z pow yższych komór wy 
n jm , d o ty ch cz a s  w id o c z n y m  noszą przeszło połow ę całoś , 
in sp ira to re m , je s t  „ N a p r a w a " , chińskich dochodów7 celnych.

J. K. ) --------------



Sfff. 2 ABC -  NOWINY CCDT&ENNE KT. fiJ»4

Dość milionów zarobili
stworzyć polską behoniarnię

żydzi

GLASGOW , 3. 5. Dziś król an­
gielski Jerzy 6-ty dokonał uroczy

Społeczeństw o w ielkopolskie o -  
czekuje z n iecierpliw ością powsta 
nia polskiej bekoniam i, o czym  
ostatnio w iele się m ów i. Na pow tó 
rżenie zasługuje notatka zam ie­
szczona w nr. 17-tym  „P oradn i­
ka G ospodarczego", organu W iel­
kopolskiego Tow arzystw a K ółek  
Rolniczych, którą w  całości poda­
jem y:

Bądźcie Cis!!
W  arze 8g ..Codziennej uazeiy 

Handlowej" tr/azal się artyKuł p t
..Eksport - Bacon wska; uooinfejn 
iSlcio nad Notecią". Celem tego 

artykułu, prawdopodobnie, było zwró 
publicznej uwagi na gospodar­

cze i spckr.zne korzyści 1 riicllllwoś- 
ci handlowej tej firmy. Efekt jednak 
jest odwrotny jeżeli chodzi o opinię 
rolniczą!

Otóż szereg rolników odwołało się .
do nas z kategorycznymi żądaniami siego otw arcia wystawy im perial 
/wrócenia uwagi na olbrzymie obró- nej w Glasgow, w ubecflośei prze 
ny Bacon - Eksportu (pięćdziesięciu 3zło stutysięcznych tłum ów. Pa- 
milionów złotych), jano na situ- rz(j królew skiej Iudncść szkockiej 
tek niedołęstwa rolników i sia- . . .
boścl naszej spółdzielczości, która stolicy  zgotow ała e n t u z j a s t c e  
nie może się dotychczas zdobyć nś powitanie: Podczas o w a  nil a wy- 
urolniczenłe choćby jednej bekonlai stawy król w ygłosił prżtm ów ió- 
ni w Wieikopolsce.  ̂ n ;e w którym ośw iadczył tn In.,

Niesmak wśród Czytelników " oid' tyygtaw fi stanowi olbrzym ie
ków wzbudza również przedsiębiorstw o im perialne, bę-
prawdziwie hnadlarskie, podkrtolenn *, .  . , „
przez finnę „fmtię Oskar Roujnson" Symbolem w spółpracy nfiro-
jej działalności ^„filantropijne! 1 spo 
tecznej". Datki 90.1)00 zl a? fundusz ’
Obrony Narodowej czy SO.OOj  zk na 
Pomoc dla bezrobotnych nie m ogą, 
być uważane za usprawiedliwienie 
pozostawania w rękach niepolskich 
tak olbrzymiego przedsiębiorstwa!

Reklamowanie działalności bliżej 
tw-cenu* społeczeństwu n.e: nanego 60 księży 1 tysiącznych tłumów od- 
Pana Dyrektora Doktora Zygmtinta był się w Sław,cach pow. mi. chow -

skiego pogrzeb miejscowego pnibofiz- 
, cza, i . p. kś Andrzeja Gracy.

Kondukt pugrzebowy prowodził

Zdecydowanej waiki z ź/dostwem
ż ą d a  s p o ł e c z e ń s t w o  K o ł o w a  L a c k i e g o

Taube. również nie ziriknia sgasddnl- ńy, albo odznaczenia : jedno 3 drugie 
czego stośunKU rolnictwa wielkopol- to stanowczo przesada! 
skiego do sprawy Organizacji prze­
mysłu bekonowego — nawet w w y­
padku gdyby Pan Dyrektor «lf. Zyg­
munt Taube wywoaził ię ż.„ Kiir- 
landzkich baronów!?l 

Wreszcie fakt pośmiertnego uzna- 
nia owocnej działalności b. p. Orka- — jakże aktualne na tle panujących 
ra Robinsona w formie wręczenia nastrojów — jednego z wybitniej- 
wdowie po nim Złotego Krzyża Za- szych przywódców żydowskich w 
sług, dezorientuje przeciętnego roi- Polsce do swych współbraci: „bądź- wysłuchali referatu
nika, który z uporem twierdzi, że: I ie pokorni, bądźcie cisi bądźcie ma- 
jedno z dwóch albo zarobione milio- li"!

W sumie efekt osiągnięty przez u- 
mieszczenie wspomnianego artykułu 
W „Codziennej Gazecie Handlowej" 
jćst wręcz przeciwny, niż go sobie 
Wyobrażali autorowie!

Przypominamy to potwierdzenie

K r ó l  J e r z y  V I

O & w o r z j f ł  w y s t a w ę  i m p e r i - c i n ą

dów im perium  bryty jskiego. W y­
stawa w ytw orzy sposobność spot 
kania się ludzi różnych narodo­
wości, którzji będą m ogli pdznać 

na wzajem  sw oje poglądy i za­
gadnienia. Co wihnó sprzyjać pó 
rozum ienia pom iędzy narodami. 
W chw ili otwarcia w ystaw y ba­

teria artylerii dała salwę honoru 
wą •— 21 w ystrzałów . Podczas u- 
róezystoścł dókutisła lotu nad te­
renam i wystaw ow ym i eskadra sa 
m olotów .

P o g r z e b  k a p ł r . n a * £ o ł n ' e r r a
p r z y  u d z i a l e  t y s i ą c z n y c h  t ł u m ó w

W  dniu 24 kwifcthiś *. b. Zw ią­
zek Polski zorganlzów ał zebranie 
publiczne w  K osow ie Lackim  (p o ­
wiat Sokołow ski), łtfebranie od ­
było się pod przeW odnictweih p. 
Waleruka w  sali m iejscow ego D d- 
rr.u Ludow ego, szczelnie zapełnio­
nej tłum nie przybyłym i m iesz­
kańcami KosoW a i okolic.

Zebrani z zainteresowaniem 
adw. B ier­

nackiego, delegata Zarządu O krę­
gow ego Zw iązku Pr.lSkie&o W W ar 
szawie, pod tytułem : „U narodo­
w ienie handlu i rola Zw iązku Pol 
skiego", pb tzynl wśród puWśzecb 
nego entuzjazm u przez aklama.-ję 
przyjęto zgłoszoną przez p. O łda- 
kow skiego rezolucję treści, w  któ­
rej zebrani:

niedostatec/aiych, albo sfałszowa­
nych dfi.kilmentów. W zyw ają 
Wszystkich Polaków  do korzysta­
nia wyrączhie z pom ocy lekarzy, 
budow niczych i adw okatów  P ola- 
M d l U H n r t l i H f i b H a

ków . W reszcie dom agają się ca ł­
kow itego zniesienia uboju  rytual­
nego, który pod osłoną przepisów 
religijnych  zapewnia żydostw u 
m ilionow e zyski.

Chleb dla Polaków
lnform acyj Udziela Lezinteresow 

nie Związek Polski w Poznaniu ul. 
Skarbowa o m. 7. tel. 12-28 —  w 
godz. od 10 — 14.

TyiRd fachowcy z własnym kapi­
tałem i odpowiednim l referencjami 
mogą Rórzystse z w foim ficyj d»ie- 
dleńczycb.

Petentów zgłaszających się po 
informacje listownie uprasza się o

z góry). Fotrzeba hurtowni kolo­
nialnej (200 składów detalicznych 
— polskich), składu konfekcji, na­
czyń kuchennych, szklą, porcelany, 
oraz dobry krawiec męski, oraz —  
koniecznie damski.

Polska placówka zkupu płócien 
lnianych 1 wyrobów ludowych ńa 
Kresach poszukuje Polaków 6d- 
biorców.

. , . adresu, oraz wysokości posiadanego
W zyw ają całe społeczeństwo poi kapitału.

skie miasta KoSuWd L ackiegó i o -  Wymagane jest róWniei zaiącża-
koiicy do bezw zględnego bojkotu  niu zaświadczeń organizacyj za w O- 
ha„d m  I

załączanie znaczka pocztowego na i
odpowiedz, podawanie dokładnego , skie . . .  .  .

■ - - jących (Kandydaci wm m posiadać
kilkadziesiąt zł.)

Polskie przedsiębiorstwo zielar- 
przyjniuje Pniaków — podrr.zu

oraZ do popierania polskiego ktlp- 
ca, rzemieślnika i irltćligeńta. 
Dom dgają śię całAdWitĆgb W strzy- 
mania pom ocy kredytow ej udzie­
lanej żydowskim  kasom Bezpro­
centow ym , które popierają w y -

racyjnym Woj
ibt

stanisławowskiego 
potrzeba rzeżnlka. ktaWCa i sizfew-

Polskie wytwórnie łubianek, p u ­
dełek do serów klamer do bielizny 
poszukują odbiprcóW,

Polska fubryka szelek, paśków,

Ol KUSZ, 2. 5. Przy udziale około

M AJ
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ŚRODA

ł l '9 ■
K o  t  7 Y L i

S Ł O Ń C E biskup kielecki J. E. k». Franciszek
y.;.ćAl, ! Sonik, który wygłoalł j^bżegndlhś

* _ pfreiriówienie n « f inuglłą żhiarłegó.
ą i Wicestarosta miechowski udekoro 
_  wał trumnę ś, p. Gracji złotym 

Krzyżem Zasługi.
ś. p kś. proboszcz Graca brfif 

udział w wojnie z bolszewikami ja­
ko oficer W. P. V wałkach tych Zo 
atał rantiy. ko wyleczeniu śle t  taii
i po skończonej wojitłe wstąpił dć> se­
minarium duchownego, otrzymując 
święcenia kapłańskie. *

\Vsctiód| Zachód
7 -  38 I i ł  -  41!

L)t dniajl'rzvbvlc

1?- A i 7 -  ls
jnrtnu T nn nr

D ziś św. M oniki 

Jutro P lusa V Pap.

O G Ł O S Z E N I A  
D R O B N E  |

RÓŻNE

WYR01Y 6U10WF

zasłużonego kapłana, <Śmierć

W a J S t ó ? W*  i « i w  r a u t  a ,  *
wśzithhy Żal; Polsce po rokli 1918 na podstaw ie

łącznie handel i produkcję żydów  podwlązeK i (, p. poszukuje Polaka- 
ską oraz w alkę gospodarczą ży - przedstawicielu zaprówddzShego w 
dow  ż polskim  stanem posiadania. braiiży tow. krótkich, galanterii na
Piętnują Wyzysk przedsiębiorców  , , .- . . rr.. W 23.000 mieście (duzy garnizon)żydow skich, uprawiafly w  stostin- gclżie brak polskiej nada-
ku da robotn ików  polskich, żą d a - f Za Hję okazja wydzierżawienia. Po­
ją całkow itego zamknięcia granic ttzobny zasobniejszy piekarź.
Polski przed napływ em  eieirtentd I d r e f t w  w  tym mieście rów-
£; - i  - ~ mez polski skład skor (wojsko od-zyclowskiego, uciekającego ż za - hist./Za j.oOn zt. m.esn-cznie).
granicy do Polski. Dom agają się W  dtiźym mieście powiatowym
pozbawiania praW obyWatfelskich nS Pomorzu — pdtpzrbny Polak,

- nicinaęz pilników. Ppparc!ę m iej-

m

C ^ s p Io z e < » g a a só w
„ S a l k a r ”

S .  p r W a c ł a w  Ł u k o c z
L t i n i e w s k l

Dn. 2 maja odbył się w Gidlach 
pogrzeg ś. p. Wacława Łukocz Łu-1 
niewskiegG współwłaściciela fabryki 
narzędzi rolniczych p. f. „J. SUcheni” . |

'ft pogrzebie llcżnie wźlęłft udział 
ludność miejscowa oraz delegacje 

Pończó- organizac[i powiatu radomszcZańskie- 
chy lecz- So.

nicr.e, Pasy uszczuplające, Linoleum j Zmarły był działaczem narodowym 
— Ceraty. Płaszcze i ~ peleryny im- ; prezesem „Sokoła" i długoletnim Krć- 
pregnowane. Obuwie tenisowe, po-, zesem „Straży Ogniowej”, Jego peł- 
k oj owe, sezonowe artykuły plażowe na poświęcenia praca nad rozw-jjetn 
C. J Borurku .Marszałkowska 79. łych organizacyj, trwającą ąź do 6- 
Diiżv wybót. Niskie ceny. statniej chwilij zjednała Mu ogólne

uznanie. Mówcy żegnający ge naa 
trumną dali temu najgłębszy wrraz.

Trurrint tonącą w kwiatach przez 
długą wiejską drogę Z kościoła do

W
■ GORLICE, 2. 5. Vf G liniku M a- 

riam polskim  w  rafinerii nafty fir ­
my „G a Ikar" z przyczyn dotych­
czas nieustalonych nastąpiła eks­
plozja gazów w  laboratorium , 
pow odując równocześnie pożar 
budynku. Siłą w ybuchu w yrzu - nerii.

eony został n . żewfrątr* 
toriu.n robotnik, KaZłtnferz S żu f- 
nara, który dożhal poparzenlk 
drugiego stopnia.

Rożai ugasiła m iejscow a strfiż 
pożarna wraz 2 robotnika ń i rfifl-

sćowego przemysłu i kolei. Potrzeb 
fif również czapnik (garnizon, szkp 
ły średnie i kolejbwe).

W  paale granicznym woj, poznfiń 
skiego można przejąć osadę 10 mor 
gpwą z zaoudowaniam. i sadem 
Ośrćdek owocarski, niiEjsc. letni­
skowa —  3.000 zł.

Kowa polska wytW. rzmerglu po­
szukuje odbiorców.

W  Więkśzjn.i mieście na Wołyniu 
potrzebna polska jatka wołowa 

W większym ndeśęie woj. war 
Bzawskiego, gdżie jest dużo śzew- 
C(-yv ,Pol&kouz -  nie me polskieg 
Składu ikór 

W ^iększyni tiileSclc C O P  Od­
dział ZVviążRu Foldklcgo rezerwuje 
3 składy (100 — 110 ?ł miesięcznie, 
Właściciele lokali żądają za 2 lata

P o t u r b o w a n o  k i l k u  ż y d ó w
i  m a j a  W  L u b l i n i e

„■święto Marsu * zawiodło w Lu-| Zanotowano kilku Wypadków bó 
blinie na ca.ej linii. W fe-dzlrnęi '“ K g g f f i J S !,fe Jefina1
p. zedpołiidniowych prmnaszen.waiy SKoncżyly *lę bcZKrłyawO.
(prze-/ przedmieścia przeważnie) trzy Kilkunapti zydow w  tai. dotkłi 
pochody które wypadły bardzo ra- } wie poturbowanych (narprawdopo- 
chltycżnie i były rbpr--Uowkri* bmej przez zwolenników P. P. S.). *
przede wszystkim przez żydów. I --------------

W 35.000 mieście, gdzie budują 
się giiiachy państwowe można prze 
jąć skład materiałów budowlanych. 
Dzierżawa placu o pow. lfifiO rv' —  
I0Ó zł, mieś.

W 13.000 mieście Woj Stanisła- 
wóWskielo potrzeba: S/kłarzA, ma­
larza, klawtzyni, fryzjerki, foto­
grafa, mierniczego, adwokata, lep­
szej cukierni: składu galanterii, to- 
Warów krótkich, dodatków krawiec 
k:ch.

W mieście powiatowym Woj, lu­
belskiego, gdzie jest wzmożony 
ruch budowlany potrzebny do skła 
di; art. budowlanych wspólnik ż 
lO.OuO zł. Punę..

Polacy nogą Objąć wyłączne 
przedstawicielstwo 8 zagranicznych 
fabryk Specyfików leccnięzych. 
oraz wód i soli mineralnych. Pilne.

W Wielu miejscowościach można 
przejąć składy i warsztaty* Wszel­
kich branż J zawodów (np galfiute 
ria —  2.00(1 zł., składy kolonialne 
od z OOij zł. cukiernie od {3 000 zł. 
zakład fżyzjerski — 1.000 zł. 1 w ie­
le innych. .

Są do przejęcia lub dzierżawy 
rozmaite przedsiębiorstwa, zwłasz­
cza młyny, tartaki

Dużo miast potrzebuje . ^diaków 
czapników, cholewkarzy kuśnierzy, 
-tupców branży zbożowej, futer, ze- 
•S.7M, porcelany, skór, taiue straga- 
hiarzy i handlarzy domokrążnych.

Prócz wyżej wytmen.onj-ch nie­
których zapotrzebowań tplidni fa­
chowcy rozmaitych branż i zawo­
dów z odpowiednim kapitałem ~  
mogą mieę W rozmaitych Rilejsęos 
wościach Polski centralnej, wschód 
a 'd  1 połtidniowej —  dobrą egzy­
stencję.

związek Polski prowadzi karto­
tekę wspólników rozmaitych branż.

i kowe i pochodzi niewątpliwie i tytft 
TEATR WIELKI „Tysiąc 1 jedna czasów, kiedy w Wieikopolsce żelazo

wartością swą nie ustępowało zlotu.

P U K N Ą ręczniki, ścierki, obru­
sy, serwety, kołdry, ko­

ce, podpinki, poszewki, fartucHy, po- 
peliry koszulowe, kretony, jedivabie, nieśli na ramionach naprzemian
wełny, poleca sktad Szczubiala. Brac- przedstawiciele organi/.acyi spolecz- 
ka 18. nych, gminy* robotitlcy fabryczni i
ARTYKUŁY SPggtO Wg

P arasole i mebie ogrodowe, artykuły 
sportowe, pluszcze nieprzemakal­

ne Stefan Stefański, jasnś 15, naprze­
ciw Filharmonii.

KUPNO, SPRZEDAŻ

asżyhy do pienia
t "  Torpedo podróżne
biurowe. arytmometry 
fhalćś; duży Wybór 

maszyn okazyjnych Sprzedaż — 
Kupno — Remonty. Maczunder. Mar­
szałkowska 83 teL 700-05.

M F. 3 L £

t.EBLE Firma chrześci- 
lanska ,C i e ź- 

k o w s k i* koifty-jwiai OQ 
L)użv wybór nowoczes OJ 

nych ttiebli gotowką — ratami. Sztuki 
pojedyncze ____

e i r m  r  stylowe, rio- 
" " jC m ła  woeżc-sne S'-> 

iowe, Sypialnie. Gabine­
ty Sztuki poiedync/.e 

wytworne meble tapicer-,Kie poleca 
firma chrześcijańska „Ciężko w ski’’, 
Nowy Świat 64, rei 3 4‘j.85. Wyrób 
wlasnv Warunki docodre
U £ b |  £ uniwersalne, kombinowa* 
. IL D L l ne. stołowe, ypialn.c, ka­
walerskie, ria składzie ZanmjekfhuM- 
nć mieszkanie iest piękne! celbWe! 
tanie! Porady Specjalisty wnętrz. 
„Kanadyjka" Bracka .1 9 ___

MEBLE gmowe i na zamówieni? 
własnego wyrobu pole­

ca Chrześcijańska Wytwórnia Kury- 
lowski i Gorgas, uL Świętokrzyska 2-

rodzina.

UBLIN

KINA
APOIłLO: „Pani Walewska” 
CURSO: „Moskwa — Szanghaj". 
Cil.ORlA: „Robert I Bertrand 
GWIAZDA: ,pleśń Jej M S® “ . 
MEIROPOLIS' „Pani Walewska” 
U>VlATOW Ł T C L.: „Pasteur". 
RFWaiSSANCP.: „Jej obroiicy". 
SFINKS: „Hrabina Marina". 
SŁOŃCE: „Wlrzoe",

„D ZIE * LASU ’ W POZNANIU
W związku z obchodzeń em „Dnia 

l asu" dzieci szkolne poznańskie w licz 
bie ponttd 1.000 wyjechały śppcik.nym 
pociągiem w okoliczne lasy podmiej­
skie. gdzie urządzono szereg aktual­
nych pogadanek.

SYTUACJA r o l n i c t w a
Polski Związek Zawodowy Rolni­

ków i Leśników z Wyższym Wfkszfat
. . .  Sw jT : ..Biała Bogini B83UitiHÓ*“  cenierrt oddział w Poznaniu urządza

AttESZTDWANie W  MAGISTRACIE kasie magistratu systematyczną to(a- _  „Władczyni Drungii". w piątek, dnia fi maja r. o., rr godz
ZAMOŚCIA dzież gotówki. Złodzieja, którym Oka TĘCZA (Łazarz): „Królowa Przed 16 30 <h Poznaniu, w' sali W lflkawł-

_  ------ „ i ł  iTA sklej Izby Rolniczej przv ul. Mickie-
„NarOdziriy wićza 33, zebranie dyskusyjne, na któ

Z Zamościa d Unoszą nam 
pewnego czasu zauważono

1 L H 3

Od taf aię fliwilbfra Zastępujący woźne 
w go, 20 letni Kowalski Tadetis*, djął 

w bardzo uprytny sposób wywiador- 
ca policji. Ukrył się on w szafie, có 
pozwoliło mu złapać zuchwałego źłÓ-

RfePERTUAR TEATRÓW 
Teatr na PohulfiiiCe: *,Grestća . 
Teatr Lutnia: „2rńdli luiłoicl", 

POBICIE AGITATORÓW 
KOMUNISTYCZNYCH 

Już w przeddzień t zW. święta .rS- 
boiniczego urząd.tono zostały manife­
stacje przez uświadomione narodowe 
grupy robotników. Robotnicy Polac^ 
W miastach kolportowali ulotki i ode­
zwy. w których przeciwstawiali śię 
podziemnej robocie Kominternu i na­
woływali gromadnie pó świętowania 
3 Maja, które się stanie ^więlehl pra­
cy polskiego robotnika. Ponieważ kpi 
muniści wystąpienia robotników Pola 
ków poczęli prowokować i wszczęli 
kontrakcję, doszło v' Słonimie, Lidzie 
i innych ośrodkach robotniczych do

dzieją na gorącym uczynktl.
dc:

mielcia".
TĘCZA (W ilda):

Gwiazdy". ,
Wil.SDNA: „Droga do Sławy".

. DAR
t>LA MUZEUM POZNAŃSKIEGO 

Dział przedhistoryczny Muzeum 
Wieikopolskiegd wzbogacił się dzięki 
ófiriioścł p. Whsifiśkiego i  Żerkowa 
(pow. Jarocih) o nowy, bardzo cenny

KowalŚkl ótwicrał -tafes z pieniędz 
mi własnoręcznie dorobionym kluczy­
kiem. „

WISIELEC W STOftOLE
W stodole Jana Winka gospodarza 

stąrcia. Róbatnicy Polacy wywrotowe zfc wsi Wllkowyje (pow. Garwoliński) \ nabjjek, jakim jest skarb żelazny,
ulotki poniszczyli, żaś AgitaioróW kę- żhaieżiónd Zwłoki jogo. Jak 8i| óka- f&ładający ąif z t  liekiżrek tulejko-
triintetiiU Jotklltćló poturbowali, (ś). -filo —■ popełnił on saniobójstwo, ^'h^ych, i l  bfanftule; ozdubuych oraz

. ZAWIBSZENIK prżeż powicszenir, i ”
ZWIĄZKU BtA LOK OSKIEGO POMOJ
Starostwo Grodzkie zawiesiło dzia- DLA POW ŁUKOWSKrEUO j 

lalność Białoruskiego Związku Go-; Dowódca Siedleckiego pułku ple- j
spodarczego. (s ). ; choty pik. Jedrychowsk!, oraz kotpnś !

TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE 'uficersk! \ podoficerski złożyli w for-
Dtllgdaj zaginął w tajemniczych o- mie dobrowolnych ofiar 500 zł. nń pó-1 

kolicznościach właściciel sklepu skór, moc glodnyifl z pow, łukowskiego i 
Józef Sakowicz, kwiatowa 7 Poszu- siedleckiego, 
kiwania wszczęte (s). TAJEMNICZE MORDERSTWO

NAPAD CŻY WYPADEK : Na polach wsi Pniówńó (kold LfA.-
W  le3ie przy ul. Borowej znalezio- 1 lina), v dolinie napełnionej Wodą w

no leżącego w kałuży krwi z rozbitą pobliżu lasu, malezionn zwłoki ramor
f łową Stanisława Mieczkowskiego, dowanych maiżońków: 7()-lćtnifegp

ugutówio ■•atunkowe przewiozło go Szyi HÓchihatiri i jegb iońy GndńjK
dri szpitala św. Jakuba, (s ). Dochodzenie Wykaże, jakie było

rytn referat na temat: „Sytuacja go­
spodarcza rolnictwa wielkopolskiego 
na przednówku z uwzględnieniem ryn 
kii zbożowego i projektów ustaw od­
dłużeniowych” wygłosi dr. Jerzy Pi­
lecki, dyrektor biura ekonomicznego 
Izb ■ Organizacji Rolnic tych woj. pis 
znańskiego 1 pomorskiego.

Z ŻYCIA KUPIECTWA 
(k) Preżydium WielkonólSkiego 

i Związku Chrześcijańskich Zrzeszeń 
b nagóienników, żnależiunych w Zer-1 Kupieckich w nowym składzie Eó 
kówie, Skarb zSrkowsKi jest pierw-: niedzielnym zieżćzic dfiegaiów Zwią- 
szym czystym skarbem żćlakifym z | zku, odbytym w Gr.ieżnie ukoriStytnoi 
terenu Wielkopolski a przedstawiają- | wato się następująco: prezfes p Pf. 
ej w czasach sWęge zakopania, w j Woźniak, wicepre-esi pp. Barełkow- 
iata--h około 550 d.-j 400 jarzet. nar, ski, Borys, Gadebusch, ickretarz j. 
Chrystusa, tuaczną Wartość. Skarb Lisiewicz, zast. sekretarza p dr. Pie- 
ten nut .Ibsenie duże żnaćzenie mm- chooki, sfearbirk p. Klauzins.

K r o n ik a  K o lesia
rS IŁ Ó W A N IE  K A S ó JSTW A

(an) We wsi Biała (pow. śtolin- 
ski). Teodor .i Bazyli JąóiuKzetbieź 
I Ar chip Fedorczuk usiłowali za­
strzelić przez okno Kalikstrata Ją 
kubowir/a ńa tle porachunków 
złodziejskich. Jakubowicż jest ran­
ny w  rękę.

Vv YRlICN  G RANATU  
(an) Cyryl Śzewcryk, m -c Vrśi 

Wólka, pow. koszyrskiego, rozpalił 
ognisko w lesie. Po pewne., chwili 
w ogniska na-*ąp;ł  wybuch, jak u-

stalono w łhlejscii rozłożenia ogni­
ska znajdował się granat powojen­
ny, który ekspiudowaŁ Szewczyk 
nie odniósł szwankp.

OD^NACZENTS 
(ah) Żuani na Polesiu pionierzy 

sportu kolarskiego p. p. Kazimic-rż 
Inifoih, inż. Ę. Ktlpik .B - Żietnbic 
kij_kie¥bwruię sekcji kolarskiej go- 
leskiegj Rjubu Sportowego ,, Po­
g o ń )  zostali ostatnio odznaczeń1 
srebrną odznaką za zasługi dla ko­
larstwa poleskiego

wykaże, 
tło zagadkowego morderstwa. 

SPŁONĘŁO 7 ZAGRÓD

spodarś
tek nieostroźnśgo obchodzenia. Sie ż 
ogniem #  dóftiOśtwię. Teodora Fugiel. 
Straty wynuszą 12.000 złotych.

y  b r a t o b ó j s  rw o
Na polaćłi Wsi Fole (nów. łukow­

ski) podczas sprzenż.ki, Wynikłej na 
tle niepórożnmień majątkowych 
Władysław Rola uderzył orczykiem 
W głowę Antoniego Bolę, tJderzdhy 
zmarł.

Sprawcę zabójstwu aresiluwano, i 
oddano do dyspozycji Władz sądo­
wych.

Kronika Zamościa
KURS LOPP-n I o  CZYSTOŚĆ ZAMOŚCIA

W Śali Rady Miejskiej W Zamo- Co pewien czas, soecjalna Kc miSja 
ściu rozpoczął się dwutygodniowy Sanitarna, składająca się z przedsta- 
kura przeszkoleniowy. kómeńiUniow wicieli Starostwa oraz lekarzj .prżec 
i zastępców bloków domowych óbro stawicieli miasta. Jokbntiji przeglądu 
nj p.-reciwlotnicżej, Hi który powo- kamienic zamojskich, celem ŁpraW- 
lanyćh źośtdlS około 6u osób. Jest dzeriia, czy właściciele ich dbają 0 
to już piąty sura z kolei

ROLWOj SPÓŁDZIELNI 
Istniejąca zaledwie od kilku lat 

Okręgowa Spółdzielnia Mleezirska w mach śródmieścia. •..< widać. 
Szc/cbtzesźyriie ćorocżrilS wykazuje 1’ RZECIW AKCfl RUSYITKACY(NE| 
swój rozrost i jak wynika z refera*! W Zamościu odbyt się Walny Zjazd 
tów złożonych przez kierownictwo Powiatowy delegatów Z. S., ną któ- 
tej. spółdzielni, w. stosunku do foka :jrm ucnwalóńć rezolucję domagają- 
193Ś wirosia 6  lOd proc. Ostatnio od H śię ukrócenia akcji rtiśyfikflcji 
było śię ŻefeftHile anriWnzdawcze, fl& obywateli polskich przez kościół prdr 
którym Shiawiano sprriwv dalszego >V«sJawuy r.a terenie zamojszczyzny. 
rozwoju jej pożytecznej plncówki, Rezolucję wysiano do Mm Spr. 
dziś juz mającej zasiąg liii większą, We\vh. 1 Min. Spr. Wcjkkbwycfj; 
ćźęść powiatu. ----------------

czystość. Niestety, j^k dotycnczas, 
żadnych postępów w kierunki, utrzy­
mania przepisowe) Czystości w do-
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Stup? narodów u  obozie M o i
Rdzenni plfsudczycy i neofici

P r z y p ł y w  i  o d p ł y w
idea narodowa, tępiona i zw al­

czana w  Polsce przez szereg lat, 
odnosi obecnie jedno po drugim  
zwycięstw o. I nie tylko w  ten 
sposób, że organizacje polityczne, 
które ją  głoszą, zdobyw ają dla 
siebie coraz to now ych  zw olenni­
ków , ale również i w  ten sposób, 
że przenika ona do środowisk i 
organizacji politycznych, które 
do niedawna w  najostrzejszy spo­
sób ją  zwalczały.

Idea narodowa wtargnęła sze­
rokim  nurtem rów nież do obozu 
sanacyjnego. Ten obóz politycz­
ny, który przed kilkunastu laty 
na przekór ideologii narodow ej 
w ym yślił ideologię państwową, 
dziś liczy w  sw ych szeregach już 
dość liczne zastępy ludzi, głoszą­
cych  hasła narodow e. Trudno o -  
czyw iście wszystkich tych, któ­
rzy w  obozie sanacyjnym  hasła 
te głoszą, uważać za szczerych 
zw olenników  ideologii narodow ej. 
A le  rów nież błędem  byłoby  tw ier 
dzić, jak  to czynią niektórzy, że 
w szyscy ci, którzy hasła narodo­
w e tam głoszą, są Judżmi ko­
niunktury. O bok spekulantów po­
litycznych, obok  tych, którzy 
przybierają m askę narodową, aby 
idei narodow ej zaszkodzić, są me 
w ątpliw ie ludzie, których idea 
narodowa zdobyła dla siebie w 
całości i którzy dla now ej idei 
w iele pośw ięcić są gotowi.

Jeśli chodzi o ich pochodzenie 
polityczne, to można w yznaw ców  
idei narodow ej w  obozie sanacyj­
nymi podzielić na dw ie grupy. Z 
jednej strony są to ci, którzy do 
obóżu sanacyjnego przeszli z da­
wnego obozu narodowego, a z 
drugiej strony ci, którzy, od p o ­
czątku sw ego życia politycznego 
tkw iąc w  obozie sanacyjnym , d o ‘ 
idei narodow ej doszli.

PIERWSZE FALE
Pt- przew rocie m ajow ym  z da­

wnego opozy narodow ego nastą­
p ił odp ływ  do obozu sanacyjne­
go. Nasam przód popłynęła fala 
różnych przedstaw icieli kapita­
łów  z p. A ndrzejem  W ierzbickim  
na czele. Ta fala w lała się do o - 
bozu sanacyjnego, była dla n ie­
go podporą finansow ą w  różnych 
okresach w yborczych , ale oczy ­
wiście nie przyniosła z sobą na j­
słabszych choćby pierw iastków 
idei narodow ej.

Następna falą —  10 by ł „zespół 
stu“ . Ta stosunkow o nieliczna 
g iupka intelektualistów z M ało­
polski W schodniej również nie 
w yw arła w pływ u na rozw ój ideo­
logiczny obozu sanacyjnego i za­
tonęła w  nim bez śladu

DAWfci MŁODZI 
NARODOWCY

M ijają lata. I dopiero w  roku 
1934 przychodzi następna fala. 
Jest mą Związek m łodych  naro­
dow ców  z d -rem  Zdzisławem  
Stahlem, Ryszardem  Piestrzyń­
skim, d -rem  Janem Zdzitow iec- 
kim i prof. W ojciechow skim  na 
czele. Ta grupa, która w  m iędzy­
czasie parokrotnie zmienia swą 
nazwę, nie rozpływ a się bez resz­
ty w  obozie sanacyjnym . Nie w y ­
w ierając większego w pływ u na 
decyzję  polityczną obozu sanacyj­
nego, w yw iera pewien w pływ  i- 
deow y przede wszystkim  w ten 
sposób, że po pewnym  czasie je j

przedstawiciele zajm ują pow aż­
ne stanowiska w  prasie rządow ej. 
Tak w ięc p. Klaudiusz H rabyk i 
Ryszard Piestrzyński zajm ują 
czołow e stanowiska w  „K urierze 
Porannym ", dr. Zdzisław  Stalil w 
„G azecie Polsk iej". Grupa ta cie­
szy się specjalnym  poparciem  i 
protekcją płk. Bogusława M ie­
dzińskiego.

Grupa ta poszła zw ykłą drogą 
neofitów  politycznych. B yli m ło­
dzi narodow cy stali się patriota­
mi obozu  sanacyjnego i w  gorli­
w ości partyjnej zdystansowali 
n iejednego legion.stę z Pierw szej 
B rygady. Jednocześnie atakują 
oni właśnie ze stanowiska obozu 
sanacyjnego, jeśli się można tak 
w yrazić, ze stanowiska ideologii 
neopaństw ow ej —  ugrupow ania 
narodowe, często w  sposób n ieod- 
pow iadający dobrem u sm akowi i 
dobrym  obyczajom  politycznym .

Grupa ta jednak, która przed 
sw oim  „m ałżeństwem  politycz­
n ym " z płk. Sław kiem  rozporzą­
dzała dość znacznym i w pływ am i 
politycznym i, zwłaszcza na tere­
nie dawnej W ielkopolski, stała się 
w  bardzo krótkim  czasie grupą 
kanapową, grupą intelektulistów, 
m arzących o odegraniu w  Polsce 
roli, jaką odegrał Corradini w  sto­
sunku do faszyzmu. Byli m łodzi 

j narodow cy zapom inają jednak o 
 ̂ tym, że do tego, aby odegrać rolę 
Corradiniego, trzeba w alorów , ja ­
kie posiadał Corradini

Z. M. P.
I znowu m inęło parę lat, gdy 

przysyła następna fala . Tą na­
stępną fa lą  był Związek Młodej 
Polski. O ile pierw sza grupa po­
lityczna —  to byli pupile płk. 
Sławka, to druga —  była pupila­
mi płk. K oca. O ile pierw sza z 
tych grup w kroczyła do obozu sa 
nacyjnego cicho i skromnie, ale 
za to ii dość znacznym  bagażem 
umysłowym, o tyle druga hałaśli­
w ie i krzykliw ie, nawet przy a- 
kom paniam encie bitych szyb ży­
dowskich, ale za to bez bagażu u- 
m ysłow ego. P o paru m iesiącach 
m usiała się cicho w ycofać , utra­
ciw szy sztandar bez kom prom iso 
w ego radykalizmu.

W odzem  Związku M łodej P ol­
ski jest, jak  wiadomo, p. Jerzy 
Rutkowski, dawny w spółpracow ­
nik „M ałego Dziennika", począt­
kowo będący zastępcą płk. K oca, 
a potem następcą płk. K oca. O 
innych fila rach  tej grupy nie 
w arto wspom inać, gdyż są oni po 
słusznymi wykonawcam i sw ego 
kierownika. K ierow nik ten jed­
nak nie pełni w Związku M łodej 
Polsiki ro li słońca, lecz c o  najw y­
żej księżyca, św iecącego tam ob­
cym, zapożyczonym  światłem  
Tym słońcem  jest „w ód z" p. Bo­
lesław Piasecki, który w  Związ­
ku M łodej Polski form alnie nie 
jest, ale który utrzym ywał przy­
jazne stosunki z płk. K ocem  i jest 
uważany przez kierow ników  
Związku M łodej Polski, za sw e­
go istotnego wodza.

JUTRO PRACY"
Ale poza neofitam i ob o ju  sana 

cyjnego, są w obozie legionow ym  
grupy ludzi w yznających  ideologię 
narodową, a będących rdzenny­
mi członkami tego obozu. N ajpo­

ważniejszą z nich jest niew ątpli­
w ie grupa „Jutra  P racy ". Grupu­
je się ona koło żywo redagowane 
go tygodnika „Ju tro  P racy ". Jej 
przyw ódcy są posłam i sejm ow y­
mi, których nazwiska z  powodiu 
ich ś ałych i energicznych wy­
stąpień znane są szerokiej opinii 
publicznej.

Tak w ięc poseł Julian Dudziń­
ski znany jest pow szechnie, jako 
zdecydow any przeciw nik uboju 
rytualnego i autor in terpelacji w 
sprawie m asońskiej. Poseł Jan

w icielem  jest redaktor „P łcm .eń - 
czyka" W itold Ipohorski-Lenkie- 
wicz.

T ęcza w ięc w yznaw ców  idei 
narodow ych w dawnym obozie 
rządowym  skrzy się różnymi bar 
wami. Nie będziem y tu w chodzili 
w  ocenę poszczególnych  grup. 
W ystarczy stw ierdzić jed n o : gru 
py rdzennych piłsudczyków , któ­
rzy stopn iow o doszli do idei naro 
dowej, przedstaw iają o wiele wię 
kszą w artość dla przyszłości Pol 
ski, niż grupy ludzi, którzy daw-

Hoppe znany jest jako r e fe r e n t 'n ie j byli w  obozie narodowym , a 
ustawy o pozbawieniu o b y w a te l-iw  pewnym  m om encie z różnych 
stwa, poseł Budzyński jako autor I przyczyn i w zględów  prze3ko-
wielu mów antyżydowskich i an- 
tym asońskich, poseł Szczepański 
jako autor in terpelacji w  spra­
wie Berezy w ystępujący w obro­
nie w ięzionych  w  Berezio naro­
dow ców , poseł M irski w ielokrot­
nie w ystępujący w  spraw ach rol­
nych i sam orządowych.

K ierow nicy  grupy „Jutra  Pra­
cy "  —  to są rdzenni członkowie 
obozu sanacyjnego. N iektórzy z 
nich, jak posłow ie Budzyński, Da 
dziński i M adejski —  to legion iś­
ci P ierw szej B rygady. Inni to wy 
chow ankow ie Adam a Skwarczyń- 
skiego. Idea narodowa w zwy­
cięskim  sw oim  pochodzie zdoby­
ła ich serca i umysły, przeksizitał 
Ciła ich n a . zdecydow anych bo­
jow n ików . W tedy, gdy usiłow a­
no im przeszkodzić służyć idei 
narodow ej, zdecydow ali się na 
zerwanie daw nych więzów.

PŁOMIEŃCZYK
Inna grupa, to grupa „P łom ień  

czyka". Skupia ona ludzi m łod­
szych, przede wszystkim daw­
nych kierow ników  organ izacji 
m łodzieży akadem ickiej lub szkol 
nej, jak  Legion  M łodych i „Straż 
P rzednia". Grupuje się ona wo­
koło m iesięcznika „P łom ieńczyk". 
Główne ich zainteresow ania sku-1' 
p ia ją  się wokołu spraw ideologieź 
nych. Są oni również w ychow an­
kami Adam a SkwarCzyńskiego. 
N ajw ybitniejszym  ich

czyli przez m ary i płotki opozy­
c ji  do obozu rządow ego.

%T o ko a m f

Hallo, tu grupa X!
T a j n a  r a d i o s t a c j a  p r z y  p r a c y

i i

OSLO, 3.5. —  D ziałalność anty 
stalinow skiej ta jnej radiostacji, 
w yw ołała wielkie zainteresow a­
nie w prasie norw eskiej, która po 
św ięcą je j szereg ciekaw ych ar­
tykułów.

Od czasu do czasu, jak pisze 
„A fien p osten ", m niej w ięcej w 
odstępach 2— 3-dniow ych, antysta 
linowska rad iostacja  nadaje spe­
cja lne audycje dla agentów orga­
n izacji „W yzw olen ia  R os ji" .

A udycje  te są zaszyfrow ane i 
każda z nich je s t  przeznaczona 
dla innego ośrodka. Zaczyna się 
ha3łem „H a llo ! grupa X ! “  Ten 
syguał jest pow tarzany parokrot­
nie. Po tym następuje szy frow a­
na audycja. Speaker dyktuje lic z ­
by, sylaby i litery, nie pozosta ją  
ce ze sobą pozornie w  żadnym 
związku. D otychczas ua;l**psi~ spe 
cja liśc i sow ieckiego biura szy­
frów  przy G P U- i w sztabie 
czerw onej armii, nie mogą odcy- 

przedsta- frow a ć tych audycji. M ożliwe,

że stacja  za każdym razem  zinie 
nia klucz, a nawet cały szyfr.

W  ten sposób wszelkie próby 
odcyfrow ania  klucza nie przyno­
szą wyniku.

Dalej dziennik wyraża przeko­
nanie, że ze stacją  w spółpracu­
ją  wyżsi urzędnicy G. U. P. 
św iadczy o tym  fakt, że stacją 
za każdym razem podaje nikomu 
nieznane dane o ostatnich aresz­
towaniach, rozstrzałach i zesła- 
niach. M. in. .„afcepoatom " przy- 
cza taki fak t:

Moskiewski korespondent agen­
c ji  Reutera w niedzielę, 24 kwiet fDEALNE STO SU N K I  
nia doniósł o aresztowanaiu w j Żydowsko  - łódzki „ G łos Po

„Ta walka w eterfe — kończy
„A ften oposten " —  wywołuje w 
M oskwie w szeregach partii i 
władz przeraź nie i niewątpliwie 
je st objawem  szykującego sią w 
kraju przew rotu".

K O L C E bęs
ROZ

M oskwie m etropolity . Sergiusza 
W  poniedziałek, 25 kwietnia 
wzmianki o tym z powołaniem  
się na prasę angielską podały 
dzienniki sow ieckie. Tymcza 
s o m ju ż  23-go, o godz. 9.30 w ie­
czorem  na fa li 2E metry taj"na 
radiostacja  donosiła c  areszto­
waniu m etropolity.

Młodzi prawnicy w aKcji
W a l k a  o  p o l s k o ś ć  a d w o k a t u r y

Z  w alnego zebrania Zrze s ze n ia  aplikantów  adwokackich w  W a rsza w ie

19 trumien ofiar katastrofy
z ł o ż o n o  n a  c m e n t a r z u  w  F o r m i a

NEAPOL, 3. 5. W poniedziałek 
■ 'był się z honoram i w ojskow y- 

m i Pogrzeb ofiar katastrofy lotni­
czej samolotu towarzystwa „A ia  

Lśttoria", pow racająecgo z T i­
rany do Rzym u. Um undurowani 
faszyści przenieśli na cmentarz w 
m iejscow ości Form ia 19 trumien,
Pokrytych trójbarw nym i sztanda­
rami.

Za trumnami kroczyli licznie 
zebrani pzedstawiciele władz i 
tłum y okolicznej ludności. W  p o­
grzebie wziął udział szef w łoskiego 

lotnictwa cyw ilnego, gen. P elle- 
gnni, prezes tow. „A la  L itoria"

K lin ger  i szereg  innych. U 
w rót cm entarza sekretarz m ie jsco

w ej partii faszystow skie i prze­
prow adził faszystowski apel ofiar 
katastrofy.

W uzupełnieniu lakonicznych 
wiadom ości o katastrofie, donoszą 
z Rzym u, że przyczyną katastrofy 
by ło  nagłe pogorszenie się w a­
runków atm osferycznych w  ch w i- 
li> gdy samolot znajdow ał się nad 
Apeninam i. G w ałtow na wichura 
rzuciła samolot o zbocze górskie, 
co  spow oaow ało w ybuch  benzy­
ny. Strzaskany płatow iec, płonąc, 
stoczył się do doliny. W  łcatastro 
fie  zginęło 14 pasażerów i 5 osób 
załogi samolotu.

Odbyło się w Warszawie walne ze­
branie Zrzeszenia aplikantów adwo­
kackich w Warszawie. Zebraniu prze­
wodniczył adw. Wandalin Puciata.

AKCJA ZRZESZENIA
Sprawozdanie z działalności zarzą­

du za ubiegłą kadencję złożył ustępu­
jący prezes, adw. Z. Zienkiewicz. Za­
rząd brał udział w pracach nad pro­
jektem nowego prawa o ustroju ad­
wokatury. Zajęte przez zarząd wyraź­
ne stanowisko w sprawie polskości 
adwokatury niestety nie znalazło wy­
razu w uchwalonej przez ciała usta­
wodawcze ustawie.

Poza tym zarząd, przy życzliwym 
poparciu Związku Adwokatów Pol­
skich starał się o zorganizowanie se­
minariów wyłącznie ula aplikantów 
Polaków. Seminaria te wprawdzie zo­
stały zorganizowane, niestety, wobec 
nieuzyakania praw równych prawom 
ofcjataych seminariów Rady Adwo­
kackiej, zostały zawieszone..

Wreszcie Zrzeszenie rozwnęło w 
ubiegłym roku ożywioną działalność 
naukową, organizując szereg odczy­
tów i repetytoriów przedegzamina­
cyjnych. Walne Zgromadzenie udzie­
liło zarządowi absolutorium z podzię­
kowaniem.

WYBORY
Następnie odbyły się wybory władz. 

Do nowego zarządu weszli pp. apl. 
adw. Jerzy Jaworczykowski, Roman 
Daniec, Adam Dubowski, Zofia Gołę­
biowska, Tomasz Jaroński, Stefan 
Kalinowski, Jerzy Koziński, Jan Ma­
ciejko, Antoni Pajor i Stefan Rut­
kowski.

NOW Y USTRÓJ 
,JALESTRY

Z pośród szeregu uchwał powzię­
tych przez walne zgromadzenie, na­
leży wymienić wniosek Zrzeszenia na 
XVI Zjazd delegatów związku zrze-

lę Związku Polskiego w walce o u- 
iarodowien:e życia kulturalnego i go­

spodarczego Polski” wzywa zarząd 
do zbadania możliwości przystąpienia 
Zrzeszenia do Związku Polskiego w 
charakterze członka zborowego, zaś

szeń młodych prawników R. P. w Po- członkom swym zaleca zapisywanie
‘ się do Związku i nawiązywanie z nim 

współpracy. *
Powyższe uchwały, powzięte nie­

mal jednogłośnie, świadczą o zrozu­
mieniu niebezpieczeństwa żydowskie­
go w szeregach młodej palestry i są 
dalszym krokiem naprzód w walce z 
obcym żywiołem w Polsce.

Zaprenumerować A B C
można O SO B IŚC IE  lub L IS T O W N IE  w kantorze przy ulicy Al. Je 
rozolimskie 3-a 1 p. lokal 10, albo T E L E F O N IC Z N IE  -  teL 8-18-33

znaniu w dn. 26 — 29 mam r. b.
Wniosek ten wyrażając stanowisko 
Zrzeszenia w-bcc nowej ustawy o u- 
stroju adwokatury stwierdza, że za­
warte w niej zasady sianowią wpra­
wdzie pewien krok naprzód, jednakże 
domaga się, aby ze względu na cel 
adwokatury, którym jest pielęgnows 
nie zasad prawa i sprawiedliwości, 
odpowiadających poczuciu Narodu 
Polskiego —  Rady Adwokackie, przy 
stosowaniu nowego prawa, miały na 
względzie przydatność kandydatów 
do stanu adwokackiego i oceniały go 
pod kątem widzenia celów wyżej 
przytoczonych.

WALKA O PCLJtCŚĆ
ADWOKATURY

Poza tym w wolnych woicskach 
powzięte zostały m. in. następujące 
uchwały: „Walne Zgromadznle stwier 
dza, że młode pokolenie palestry pol­
skiej, uznając, iż stanowisko adwoka­
ta wymaga wysokich walorów etycz­
nych jak również specjalnego zrozu­
mienia i dbałości o interesy Narodu,
oraz rozumiejąc w pełni konieczność K rzyczkow ski, pełnom ocnik rzą- 
uwolnienia życia polskiego od szko- du polskiego dc rokow ań jego  
dliwych i destrukcyjnych wpływów I zastępca naczelnik Machalski, 
żydowskich, prowadzić będzie wy- | P’ e-w *zy sekretarz poselstwa 
trwałą walkę o całkowite usunięcie j P- k lę s k i ,  dyr. Banaitis, p e ł-
żydów z szeregów adwokatury w nom ocnik rządu litew skiego do 
Polsce” . W innej uchwale Walne | rokowań, zastępca pełnom ocnika 
Zgromadzenie doceniając „wierką ro- I Firantas oraz kierow hik sekcji

polskiej w  M. S. Z. L itw y M aciu-
— — '— — — — — —  | lis. Po podpisaniu min. L ozora j-

tis i min. Charwat w ygłosili prze
m ówienia okolicznościow e.

O godz. 20-ej w hotelu M etro- 
pol odbył się z udziałem min. 
Chorwata i w icem inistra Urbszy 
sa obiad wydany * rzez wicemi-

ranny' donosi:
Grupa wyrr sików uherayeh s 

opaskami ze swastyką na ramie­
niu zatrzymała naczelnego rabina 
wiedeńskiej gminy żydowskiej 
76-letuiegu d-ra Izraeb. Tagach*, 
W  chwili, ;uy, opuszczał synago­
gę zmuszając -v) do stania na pi­
kiecie przed sklepami fcydowsJci- 
mi- 1

Około kwadransa sędziwy ra­
bin musiał stać przed, małym 
sklepikiem żydowskim na Pra- 
terstrasse, trzymając w  ręku pla- 
k'.t z napisem „Aryjczycr, nie 
kupujcie u żydów".

Następnie młodzi hitlerowcy od 
prowadzili rabina przed większe 
przedsiębiorstwo, ZM U SZAJĄC  
GO DÓ P IK IETO W AN IA  K A ­
W IA R N I „CONTINENTAL3*.
A proszę sobie wyobrazić, 

gdyby tak u nas p ik ecia rze  
postawili przed sklepem ży­
dowskim już nie brodatego, 
siwego rabina, ale zwykłego 
żydziaka i gdyby —  naw et nie 
tak, jak w W iedniu  —  kapali 
mu tylko milczeć i słać, ostrze 
gając własną postacią prze­
chodzących chrześcijan  —  ło  
by odrazu cały św iat słyszał o 
pogromie.

Sądząc z zachowania się żg 
dów, wolno przypuszczać, ze 
naprawdę wrzeszczą tylko, 
wtedy, gdy im się dokucza w 
sposób... delikatny.

Podpisanie konwencji pocztowej
m t a d z y  P o l s k ą  a  L i t w ą

KOW NO, 2. 5. Dziś o godz. 19 
w  gm achu litew skiego m inister­
stwa spraw zagranicznych nastą­
piło podpisanie konw encji o p e ł­
nych obrotach pocztow ych  i te le­
kom unikacyjnych m iędzy Polską 
i Litwą. Ze strony polskiej kon­
w e n c ję ‘ podpisał poseł R. P. min.
Charwat. Ze stron y  litewskiej 
m inister spraw zagr. Lozorajtis.
Przy podpisaniu byli obecni: dyr.

nistra kom unikacji Jankowiciusa 
na cześć delegacji polskiej. Po­
przedniego dnia delegacja  pol­
ska podejm ow ała obiadem  dele­
gację  litewską z p. B irutoviciu- 
sem, sekretarzem generalnym 
poczt i telegrafów  na czele.

Umowa pocztow o - telekomuni 
kacyjna wchodzi w życie z dn. 
10 maja b. r.

Lekarze domowi
p o z o s t a j ą

W niektórych dziennikach warszaw 
skich ukazały s:ę informacja, że Ubez 
pieczaInia Społeczna w Warszawie 
zamierza w jesieni roku bieżącego 
skasować dotychczasowy system le­
karzy domowych i wprowadzić z p o ­
wrotem system leczenia ambulatoryj­
nego.

W związku z tym Ubezpieczaiuia 
Spo'ecma w Warszawie stwierdza,
że informacje te są bezpodstawne i 
ie  żadne zamierzenia w kierunku 
zmiany systemu leczenia ubcznlert-n. 
nvch nie istnifPa.



W y s t a w a  o b r a z ó w
p r o f .  J a n a  O l s z e w s k i e g o

Tak 
z kolei

9 I r .  4 ABC -  NOWMY CODZIENNE N r . 3 3 4

Tak się składa, że po raz drugi 
z kolei muszę pisać o niewłaściwym 
wydaniu katalogu wystawowego. Te­
raz chodzi o coś zupełnie nowego niż 
poprzednio. A  mianowicie do katalo­
gu wystawy obrazów prof. Jana Ol­
szewskiego — zatytułowanej słusz­
nie, choć ckliwie: „Wśród pereł
Adriatyku, kwiatów i słońca Jugosła­
wii" —  dołączonu wstęp tak wzrusza 
lący, a jednocześnie tak niewiele da­
jący widzowi, jeżeli chciałby zeń sko 
rzystać przy oglądaniu prac Olszew­
skiego, że właściwie całkowicie zbęd­
ny.

Bo autor stanowczo już przecholo- 
wał. Mołna i trzeba mówić o artyście 
jako o człowieku, ale jednocześnie 
należy ułatwić tym, którzy pokaz
zwieazaią — patrzenie. Bo to jest
również dfelem wystawy. 1 w tej dzie-
dżinie anJejętnego korzystania z dzieł 
sztiki mamy ogromne zaległości.

Należy obiektywnie stwierdzić, że 
pod względem literackim 
katalogu tej wystawy

lu wypadkacn rzeczywiście dużo wie­
dzy o kolorze i technice malowania, 
nie mogę oprzeć się wrażeniu, że Ol­
szewski pracuje z pewnym skrępo­
waniem, co w dużym stopniu uwi­
dacznia się w kwiatach.

Pejzaże mają bardzo niewiele ma­
larskiego dynamizmu — to raczej 
spokojne, kolorowe opowieści — bar­
dzo kulturalne i sharmonizowane.

Całość naogół interesująca i zasłu­

gująca, na zobaczenie.
Ponieważ recenzie plastyczne pisze 

się głównie dla tych, którzy wystawę 
zwiedzili lub zwiedzą, nie. mówię nic 
o uczuciowym stosunku Olszewokie- 
go do sztuki i jugosłowiańskich te­
matów, bo to można znaleźć, w for­
mie bardzo wyczerpującej we wspo­
mnianym już wstępie do katalogu, 
który jest do nabycia na miejscu.

Jerzy Stokowski

P a ń s t w G w a
G a l e r i a  S z t u k i

Państwowa Galeria Sztuki Pol­
skiej, jnie.Ezcłąca się dotychczas w 
kamienicy Baryczków (Rynek Stare­
go Miasta 32) w związku z objęciem 
tej kamienicy przez Muzeum Naro­
dowe w Warszawie, została przenie­
siona do dawnego gmachu Muzeum 
przy ul. Podwale 15.

Wskutek tego Galeria jest zamknię 
ta dla zwiedzającymi, Otwarcie jej 
nastąpi po przeprowadzeń iu remon­
tu nowych pomieszczeń i rozmiesz­
czeniu zbiorów. O otwarciu Państwo­
wej Galerii Sztuki Polskiej w gmachu 
przy ul. Podwale 15 nastąpi zawia­
domienie w prasie.

Z teatcu a tealcze

Wiszący ogródek rnSłoid

Rekortiy kr^tkiei pamięci
Zapomniał £e oi«iaU się

ZAPOMNIAŁ 
ifcE OŻENIĄ SIE

Pew  en AugIJik, którego sądzo­
no za dwużeństwo, bronił się 
przied sądem niezwykle oryginał - 

wstęp do n ;€i przysięga jąc na wszystkie 
plastycznej św iętości, że zupełnie zapom niał

stoi na bardzo wysokim poziomie. 0 g.w oim pierw szym  m ałżeństwie. 
Cechuje go pewne wyrafinowanie i Jednak mimo, że oskarżony isto 
poetyckość, a zdania „o kwiatach tnie po raz pierw szy ożenił się 
barwami upojnych, błękicie nieba i przed 30 laty i po paru pierw- 
szmaragdowego morza, na którym szych m iesiącach rozszedł się  s żo 
spoczęła zaduma artysty", które ną( sąd nie dał w iary jego obro- 
gdzieindz'ej byłyby perłą, i rarytasem nie i tw ierdzeniu, że zupełnie za­
łata] nie należą do rzadkości. pom niał o  tym, iż raz już stawał

Czasem jednak są takie sytuacje, na kobiercu ślubnym. 
m *0. czym zachwycimy się w no-1' 
wełi, powieści lub poezji, wydaje nam ( 
łlę nie na miejscu, zwłaszcza przy ' 
omówi ccudCh mających 
ieny charakter.

JAK DO LICHA
n a z y w a ł a  s ie

ściśle ukreś- MOJA ZONA?
N iezw ykłą przygodę m iał oby- 

Nłe chciałbym tym wszystkim Sza- watel Los A ngeles John O, F loor,
uwnego Autora urazić. Wydaje mi 

się fjrlko, że stanowczo zbyt mało 
skorzystał ze swego zasobu wiado­
mości fachowo - plastycznycn wtedy, 
Wedy było to potrzebne. Stąd cała 
historia

Al* powróćmy do wystawy. Prof. 
Jan Ofazcwsk zaprezentował, w Sa­
lonie Czesława Garlińskiego (Mazo­
wiecka 8). cykl obrazów, powstałych 
w czasie jego pobytu w Jugosławii.

Trudno jest nie wykryć jakiegoś 
ogólnego podejścia do tematu i ja­
ki, hś schematów — bo Olszewski, 
mający j a  sobą długą i dc brą szkołę 
w  malarskiej interpretacji natury, do­
szedł już do pewnej rutyny.

A więc między innymi stara się o 
to, aby kompozycyjną atrakcją było 
przeciwstawienie barw o różnym na- 
cepleniu i o to, aby uniknął jakich­
kolwiek kolorystycznych dysonansów.

Trudno jest imputować artyście, że 
Się o coś stara. W  każdym jednak 
razie, to właśnie jest u Olszewskiego 
w pierwszym rzędzie widoczne. I je­
żeli jest to założeniem, to bardzo ma­
larskim i bardzo na korzyść obrazom 
wychodzącym.

Pomimo, ie  autor wykazuje w wie-

który złożył był podanie o roz­
wód. Na przeszkodzie do tego bo­
wiem stanął fwkt, że nieszczęśli­
wy m ałżonek nie m ógł sobie przy­
pom nieć im ienia sw ojej zony, z 
którą ożenił się przed pięciom a 
laty. M ałżonkowie m ieszkali osob 
no i John nie znał w cale adresu 
sw ej żony. Na szczęście przypo­
mniał sobie datę ślubu i w ten spo 
jó b  udało mu się ustalić w księ­
gach kościelnych  imię żony z któ­
rą pragnął rozw ieść się.

NARZECZENI 
ZAPOMNIELI 

O ŚLUBIE
N ajdziw n iejszy  jednak w ypa­

dek miał m iejsce  niedawno w Pa­
ryżu, gdzie narzeczeni zapomnieli 
o te-m inie ślubu. W  kościele 
wszystko ju ż  było przygotow ane

do obrzędu, zgrom adzili s ię  zapro 
s zen i n,a uroczystość, brakowało 
tylko narzeczonych. W krótce wy­
jaśn iło  się, że obo je  nie pam iętali
0 term inie ślubu.

LUDZIE, KTÓRZY 
ZAPOMNIELI O WŁAS­

NYCH PIENIĄDZACH
W  Stanach Z jednoczonych  nali­

czono 5 m ilionów  osób, które nie 
pod jęły  od dłuższego czasu sum 
złożonych na kontach bankowych. 
Nie są to bynajm niej drobne su­
my, jeśli się weźm ie pod uwagę, 
te  ogólna w artość zapom nianych 
sum w ynosi 190 m ilionów  dola­
rów  O jednym  takim  rekordziś­
cie  krótkiej pam ięci donosi obec­
nie prasa amerykańska, jest to 
słynny burm istrz now ojorski I<a 
Guardia, który przed 18 laty otwo­
rzył sobie konto w jednym  banku
1 wkrótce o tym  zapomniał.

SZCZĘŚLIWI 
W LOTERII TEZ NIE 

PAMIĘTAJĄ
Na św iecie byłoby znacznie wię 

cej m ilionerów , gdyby w szyscy 
mieli dobrą pamięć. Z dawnej ro ­
syjsk iej państw ow ej loterii nie 
pod jęto  w ygranych  na ogólną su­
mę 190 m ilionów  rubli. Tak samo 
gracze na loterii w łoskiej i fran ­
cuskiej, często nie zgłaszają się 
po odbiór w ygranych, ftzadzaej 
zdarza się to w Polsce.

W e F ran cji zdarzył się nawet 
wypadek, że posiadacz biletu, na 
który padła głów na w ygrana w  su 
mie m iliona franków , nie zgłosił 
się po je j odbiór i nikt nie dowie­
dział się, kto był w łaścicielem  te­
go losu.

U rzędnicy biblioteki B rytyjskie 
go Muzeum często znajdują mię­
dzy kartkami książek przekazy pie 
niężne, czeki, kw ity zaatawowe i 
inne w artościow e dokumenty.

A le bodaj rekord krótkiej pa­
m ięci pob iło  pewne miasteczko w 
stanie Cansas, gdzie burm istrz i 
radni zupełnie zapom nieli o  za­
rządzeniu ponow nych w yborów . 
Przykład godny naśladow ania w 
E uropie, gdzie w ybory i pseudo- 
w ybory  następują po sobie, jak  na 
taśm ie film ow ej.

TEATR ATENEUM- Albed Gehri 
Szóste piętro". Sztuka w 3-ch ak­

tach (9 obrazach).
Sztuka ta była niewątpliwie po­

myślana jako t. zw. melodramat, a 
więc miaia na celu przede wszyst­
kim wzruszenie widza. Zbyt dobrze 
jednak znamy nie tylko szóste pię­
tra, lecz i sutereny wielkich domów, 
abyśmy mogli wzruszać się ogląda­
niem w ramach sceny rzeczywistości 
spotykanej co dnia w życiu, zwła­
szcza, że Gehri nie porywa nas ta­
lem em, Na „Szóste piętro patrzymy 
jak na zręczną fotografię, słuchamy 
jej, jak nieźle napisanego reportażu 
—  to wszystko.

Na szóstym piętrze, na wysokości 
bliższej obłokom niż ziemi, kwitnie 
cały ogródek miłości. Więc tkliwa, 
szczera, lecz nieco naiwna miłość oj­
ca do córki - kałeki, więc cygańska 
miłość „artystycznej" pary głodo­
morów" więc prosta, uczciwa mi­
łość robotnika do „panienki", więc 
wolna,
szóstego piętra... bezpłatna 
stenotypistki, romantyczna, tajemni­
cza miłość „szarej damy" — repre­
zentantki „wielkiego świata", roz­
hukana, ślepa, instynktowna ^mi­
łość" zdrowego, mocnego chłopa­
ka.

Jak widać, tematu starczyłoby ns 
trzy komedie i tyleż dramatów. 
Gehri jest jednak powściągliwy. 
Wszystko to zamknął w dziewięciu 
obrazach sztuki, szesnastu jej po­
staciach i całej kopie znanych, ba­
nalnych pomysłów.

Jeżeli nas nie nudzi, jeżeli na szó­
ste piętro możemy patrzeć nawet z 
zainteresowaniem., jest to wynikiem 
głównie takiu, iż teatr posiada tak 
wielkie możliwości w urabianiu ma­
teriału dostarczanego mu przez pi­
sarza.

Wiszący ogródek miłości znalazł fa­
chowego i truskliwego ogrodnika w 
osobie p. St, Perzanowskiej, która z 
wątłych i bladych kwiatuszków z ta­
lentem ułożyła wcale zgrabną wią­
zankę. Dopomógł jej walnie przy tym 
zarówno dobry zespól wykonawców, 
jak i zręczny dekorator.

Jaracz w roli buchaltera graf o ma-

N a  K r a n i e c  ś w i a t a  P u l l m a n e m
z  C a f ć  C l u b u

PAMIĘTAJ 
O  BEZROBOTNYC 

NARODOWCACH

R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y

S T A N I S Ł A W A  C T A N I E W I C Z A

w  Konserwatorium Warszawskim 7-go Maja 
w programie:

cz. I Bach, M o za rt, Handel, Rameau 
cz. II Chopin

K a ż d y  p r a g n ą łb y  u d a ć  s ię  
c h o ć b y  n a  k ró tk i cza s  z a g ra n i 
cę . W s tr z y m u ją  g o  je d n a k  
p r z e s z k o d y  n a tu ry  dew izo -, 
w e j , p a s z p o r to w e j ,  g o t ó w k o ­
w e j... Z n a la z ł  s ię  je d n a k  ś r o ­
d e k  lo k o m o c j i ,  k tó r y  w szy st­
k ie  te tru d n o śc i za  je d n y m  za 
m a ch e m  u su w a . O b e cn ie  wszy­
s c y  m o g ą  w y r u s z y ć  w  p o d r ó ż

na błysnął znów swym wiefKirn talen
lecz ku oburzeniu lokatorów tem> P- M- Nobisówna wykazała po- 

mitość ważne możliwości sceniczne. Należy 
jej życzyć, aby swój talent rozwinę­
ła w pełni. Pośpiełowski zgrabnie 
„odstawił" kochliwego młodziana, 
dla którego ,,miłość" jest celem — 
biologicznym. Panie Jaraczówna, Za­
horska i Gruszecka stworzyły trzy 
świetnie zarysowane, prawdziwe ŚJA- 

I wetki kobiece. Krynska i B ow ckc 
| urodą uzupełniły swe ubogie tre- 
1 ściowo role. Danifowicz Łuszczew- 
j ski, Kalinowicz i Żelski —  wszyscy 
| bez zarzutu wywiązali się ze swych 
zadań, ożywiając galenę rozmaitych 
typów, Daszewski prostymi środka­
mi uzyskał bardzo szczęśliwe efekty, 
dając przekrój szóstego piętra, tak, 
że całość wypadła składnie, sora- 
wnie, sympatycznie. „

Jak zresztą prawie zawsze w te­
atrze Ateneum.

n a w e t d o  n a jd a ls z y c h  z a k ą t ­
k ó w  św ia ta  i w  c ią g u  je d n e j  1 
n o cy  p o w r ó c i ć  d o  W a r s z a w y . 
P r z y je c h a ł  b o w ie m  d o  W a r s z a  
w y  w y t w o r n y  P u llm a n  - B a r, 
k tó r y  k a ż d e g o  z a w ie z ie  w  bły­
s k a w ic z n y m  tem p ie  d o  u p a ­
tr z o n e g o  ce lu . P o s tó j P u llm a - 
n a  w  D a n c in g u  C a fe  C lu b .

Stanisław GrzeleckŁ

W*»paniały nwst na Duniaju w W  iedniu, oddany niedaw no do użyt ku publicznegoi.

H
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Ludzie i Żywioły
P o w ie ść  w spó łcze sna  z  D z ik ie go  Zachodu

D o  teg o  b y ł  d o łą c z o n y  b ile t  p ie r w s z e j k la sy  n a  p a r o w ie c  
i lis t p r z e m y s ło w c a , k tó r y  z a c z y n a ł s ię  o d  p o tw ie r d z e n ia  w a ­
r u n k ó w , o m ó w io n y c h  u stn ie  p r z y  s p o tk a n iu , a d a le j p o d a ­
w a ł p e w n e  u z u p e łn ie n ia  i d od atk ow -e  w a ru n k i

„ . . . i  ja k o  k ie r o w n ik  b u d o w y  z a p o r y  w o d n e j ,  b ę d z ie  
P a n  m ia ł n ie w ą tp liw ie  tru d n o śc i, n ie  o b e jd z ie  s ię  p ra w - 
o d o b n ie  b e z  z a m a ch u  n a  ży c ie  R a d z ę  na to z w r ó c ić  
s z c z e g ó ln ą  u w a g ę , n ie  z a n ie d b u ją c  ż a d n y c h  ś r o d k ó w  
o s tr o ż n o ś c i .

O s o b liw ą  w a g ę  p r z y w ią z u ję  d o  p rę d k ie g o  u k o ń cz e n ia  
p ra c . Z a p o r a  w o d n a  m u si b y ć  g o to w a  31 p a ź d z ie rn ik a  
b ie ż ą c e g o  ro k u , h a la  m a s z y n  n a  30 l is to p a d a  r ó w n ie ż  te­
g o  r o k u , b y  o d  p ie r w s z e g o  g ru d n ia  m o ż n a  b y ło  r o z p o c z ą ć  
m o n to w a n ie  m a szy n .

30  lis to p a d a  k o ń c z y  się  u m o w a , k tó r e j p o c z ą te k  o k re ­
ś li łe m  na 15 m a ja  b ie ż ą c e g o  ro k u , tó je s t , p r a w ie  o  ty­
d z ień  w stecz .

Jeśli P a n  się  w y w ią ż e  su m ie n n ie  z p r z y ję ty c h  na sie­
b ie  z o b o w ią z a ń , i z a k o ń c z j  w  te rm in ie  w s zy s tk ie  p ra ce  
p rz e w id z ia n e  k o n tra k te m , to 30 l is to p a d a  b ie ż ą c e g o  r o ­
ku  P a n  o trz y m a  d o d a tk o w e  w y n a g r o d z e n ie , n ie  m n ie j­
sze ja k  5.000 (p ię ć  ty s ię cy ) d o la r ó w .

„N a ss  R iv e r  W a te r p o w e r  C o m p a n y "  n ie  p o n o s i  ż * &  
n e j o d p o w ie d z ia ln o ś c i  za  P a ń s k ie  ż y c ie  o r a z  za  stan  
P a ń s k ie g o  z d ro w ia .

Z a łą cz a m  listę p o d e jr z a n y c h  r o b o tn ik ó w , k tó rz y  ju ż  
b\ li p r z y c h w y c e n i na o r g a n iz o w a n iu  g w a łtu  i sa b o ta żu .

(O m y łk i są  m o ż l iw e ) .  Ż y c z ę  p ow -od zen ia .
Jack Bogey.

J a n  K o ś c ie s z a  g w iz d n ą ł c ic h o  p ra cz  z ę b y . P o te m  z a c z ą ł 
k lą ć  na g ło s :

—  C o  za  id io ty c z n a  ta je m n ic z o ś ć ! D la c z e g o  n ie  p o s ta w ić  
s p r a w y  ja s n o  i n ie  w y t łu m a c z y ć  o d  ra z u , o  c o  c h o d z i? .. .

R z u c i ł  list n a  s tó ł , z a p a li ł  p a p ie r o s a , p r z e s z e d ł s ię  p a rę  
ra z y  p o  p rz e k ą tn i p o k o ju ,  p o te m  u s ia d ł, r o z w in ą ł  lis tę  p o ­
d e jr z a n y ch .

—  O , p s ia k re w  ! A ż  ty lu ?... —  k r ę c ą c  g ło w ą , z a c z ą ł  c z y ta ć  
p ó łg ł o s e m :

—  W a n g  L ee , s ie d z ia ł  w  w ię z ie n iu  za  m o r d e r s t w o , p r z e ­
b y w a  w  K a n a d z ie  n ie le g a ln ie ...

—  P e tr o w , tak  z w a n y  „ P a s z a " ,  o r g a n iz a to r  sa b o ta ż u  
i s t r a jk ó w

—  H u w a i, s ły n n y  n o ż o w ie c , m ie w a  n a p a d y  a m o k  a...
P r z e c z y ta ł  je s z c z e  k ilk a n a ś c ie  n a z w is k  — a w s zy s tk ich

b y ło  o k u ło  stu  —  i p r z e n ió s ł  w z r o k  n a  d ó ł  lis ty , g d z ie  w id ­
n ia ł d o p is e k :

„ W  ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  n a le ż y  w y d a la ć  ty ch  lu d z i, gd y ż  
m a ją c  w ó w c z a s  z u p e łn ą  s w o b o d ę , b ę d ą  je s z c z e  s z k o d liw s i" .

P rzy  n ie k tó ry ch  n a z w is k a c h  b y ł  p o s ta w io n y  k rz y ż y k  
W  o d n o ś n ik a  z n a jd o w a ło  się  o b ja ś n ie n ie , k tó r e g o  K o ś c ie sza  
n ie  r o z u m ia ł

„P r a w d o p o d o b n ie  z a u fa n y  B e lla  B e lla  C o m p a n y " .
Z a b r a ł  s ię  d o  s tu d io w a n ia  p la n ó w .
Z a p o r a  w o d n a  b y ła  w  g ru n c ie  r z e c z y  z w y k łą  tam ą 

w  k sz ta łc ie  p o d k o w y , k tó ra  m ia ła  z a m k n ą ć  d o lin ę  r z e k i p rz y  
je j  u jś c iu  d o  m o r z a  a r a c z e j d o  je d n e g o  ze z n a n y ch  f i o r d ó w  
K o lu m b ii B r y ly js k ie j .  Z a p o r a  w o d n a  w e d łu g  p o b ie ż n y c h  
o b lic z e ń , m o g ła  d o s ta r c z y ć  e n e rg ii , k tó ra  p o  tr a n s fo r m a c ji  
w  h a li m a szy n , p o w in n a  b y ła  d a ć  o k o ło  136.000 H . P .

T a m a  m ia ła  b y ć  z ż e lb e to n u  C e m e n t p r z y c h o d z i ł  w p ro s t  
r a  m ie js ce  b u d o w y . D o s ta r c z a ła  g o  d ro g ą  w o d n ą  i p o  s to ­
s u n k o w o  n is k ie j c e n ie  w ie lk a  c e m e n to w n ia  z p ó łn o c n o  - z a ­
c h o d n ie g o  w y b r z t z a .

P e w n e  tru d n o ś c i n a s trę cz a ło  o d p r o w a d z e n ie  ~zck: na 
czas  b u d o w y  d o  in n e g o  ło ż y s k a . P r z e w id y w a n o  z g ó ry , że lo

b ę d z ie  n ie w y s ta r c z a ją c e , W’o b e c  teg o  o p r a c o w y w a n o  p r o je k ­
ty s z to ln i o d w a d n ia ją c y c h  o ra z  o lb r z y m ic h  r u r o c ią g ó w .

S tu d io w a n ie  z a ję ło  p ra w ie  trzy  g o d z in y .
—  N ic  n a d z w y c z a jn e g o  —  p o m y ś la ł  K o ś c ie sza  —  W  k a ż ­

d y m  ra z ie  n ie  t ru d n ie js z e  o d  b u d o w y  m a łe g o  m o stu  k o le jo ­
w e g o  a lb o  w ia d u k tu  z to rem  tr a m w a jo w y m . Ł a tw o  b ę d z ie  
z o r g a n iz o w a ć  i r o z ło ż y ć  p ra cę , a le w s zy s tk o  m a  b y ć  g o to w e  
n a  31 p a ź d z ie r n ik a , w z g lę d n ie  30 lis to p a d a ... D ia b li  n a d a li !  
P o  c o  tak i p o ś p ie c h ?  A  tu je s z c z e  n ie m a l se tk a  p o d e jr z a ­
n y c h  r o b o tn ik ó w ...  ja k iś  z a w o d o w y  n o ż o w ie c , m o r d e r c a ! .. .  
P o te m  s tra jk i, sa b o ta że ... W id o c z n ie  k o m u ś  z a le z y  n a  tym , 
b y  n ie  d o p u ś c ić  d o  z b u d o w a n ia  ta m y. A le  k o m u ? ..,

im  w ię c e j z a s ta n a w ia ł s ię  n a d  ca łą  h is to r ią , tym  m n ie j 
r o z u m ia ł . N ie  o d c z u w a ł s tra ch u  —  p r z e c iw n ie , b a r d z o  -go 
p o d n ie c a ła  p e rs p e k ty w a  p rz y g ó d .

N a  g z y m s ie  k o m in k a  le ż a ła  k s ią ż k a  te le fo n ic z n a . W z ią ł  
ją , p r z e r z u c a ją c  k a rtk i i w o d z ą c  w s k a z u ją c y m  p a lo e m , szu ­
k a ł p r z e d s ię b io r s tw a  „N a s s  R iv e r  W a te r p o w e r  C o m p a n y " . 
Z n a la z ł  —  R o b s o n  23233.

•iNie n a m y ś la ją c  się  d łu g o , n a k r ę c ił  ta rczę , le c z  p o  c h w ili  
o d e z w a ł  s ię  sy g n a ł w s k a z u ją c y  na to, że ten n u m e r  je s t  
z a ję ty

P o ło ż y ł  s łu ch a w k ę , z b l iż y ł  się  du o k n a . p o p a tr z y ł  na d ó ł, 
n a  b a r d z o  o ż y w io n ą  G ra n v ille  S treet.

N a g le  odw T Ó cił s ię , z n ó w  w z ią ł  k s ią ż k ę  te le fo n ic z n ą  j z a ­
c z ą ł  p o ś p ie s z n ie  p r z e r z u c a ć  k a rtk i.

—  B e lla  B e lla  C o m p a n y  -  m ru cz a ł, w o d z ą c  w -skazuja 
cy m  p a lce m . —  J est! U lica  S e y m o u ra , te le fo n  3765.

N a k r ę c i ł  ten  n u m e r  P o  c h w ili  r o z le g ł  się  g ło s  k o b ie c y :
—  S łu ch a m , tu B e lla  B e lla  C o m p a n y !
W  p ie rw s z e j ch w ili K o ś c ie sz a  n ie  w u ed zia ł c o  m a  p o w ie ­

d z ie ć .
—  C ze g o  p a n  s o b ie  ż y c z y ?  —  z a p y ta ł  g ło s  k o b ie c y , ju ż  

tr o ch ę  z n ie c ie r p l iw io n y  i m n ie j u p rz e jm y .
—  J a k ie  to  je s t  to w a rz y s tw o  B ella  B ella  i* -~  w y k rz tu s ił

wreszcie.
(D c. n.)
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w  razit Wojny

Polska skazana na łaskę lekarzy żydów
Srak 12 tysięcy sskarzy

Na kanferencfi v rasów ej w mi- 
nisterć\,ch Opieki Społtazt-ej min. 
Piestrzyński przedstawił sprawozda 
nie z funkcjonowania państwowej 
służby zdrowia.

B R A K  : :2  T Y S
L E K A R Z Y

W pracy sw ojej państwowa służ­
ba drowia ma do dysprizycji per­
sonel faihew y lekarski i pomocni­
czy następujący: ńa kohiec t. 1981 
lekarzy oruktykujitcych w Polsce 
było okoio 12.6,0, wypada to 
mniej w ięcej na lu.090 mieszkań­
ców -  ? 7, gdy w Nici iczeiń —  7.2, 
w e WłbSiecl. —  8.4, we Francji —  
6.1. Obliczając więe ua Stosunki 
państw zachodnich, ?nJsta powin­
na mieć do d-sT?ozyeJi około 25 ono 
lekarzy, fw n ie  przybywa zaś oko­
li# 250 iei-drzy. Liczba ia n,e jest 
‘ 'Ystarezpj.jca dn pokrycia braków, 
wywołanych sumem dhediym i 
pr.yrwsteni naturalnym ludności. 
Miftittierklwo Opieki SpołeoZnćj w j 
SŁ-wało prcpoiycję utworzenia ao 
wyck wydziałów lekarskich w Ło 
dzir Lublinie i Katowicach. Na­
potkało tó na Wielkie trudności. 
Jfiżt ńadzieja zrealizowania pro 
jektu utworzenia akademii wojsko- 
wo-lekarskiej w Łodzi

I»wx Jeszcze zagadnienia wiążą 
ślę z kwestią „aparatu lekarskiego 
w państwie. Brak lekarzy na pro 
w incji w 28 dużych miastach ż 
13.50 proc. ogółu Ibdrióśei pracuje 
61 prOe. lekarty. W neWnym stop­
niu źkfadzl temu byc może w przy 
sżłoścf obowiązek odpracowywania
H M l M M          ■■■

Prs@o3ad polskiej wytwórczości
P . i r w s z e  » r a ż e n i a  z  T a r g ó w  P o i n a ń s k t h

aa prowincji stypendiów. Druga 
kwestia tu ilość zydow w iiifedycy 
nie stanowiąca 44 proc. Stwarza to 
groźną perspektywę na wysiadek 
wojny. Na front pójdzie okoto 2/3 
lekarzy. Oczy wiście y kraj u zosia- 
ną lekarz.; starsi. Wsrod nich około 
80 proc. to żydzi. Polska zatem w 
najgroźniejsze; ehwili zdana bę­
dzie na łaskę lekarzy żydów.

Podobnie jaK lekarzy brak nam 
dentystów, pielęgniarek i połóż 
ni*ob. Cierpi na tym przedewuzyst- 
kiem wieś, gdzie dotąd opiekc uaa 
położnicą roztatzk wiejska „bab­
ka".

a ł  Ł Ó Ż E K  
S ^ P I T i l L N Y C H  

H A  10 T Y S - L U D N O Ś C I
Łóżek szpitalnych na koniec f. 

193: tóieiiś.nj' 71247, tj. około 21 
łóżek ua 10 tys. lliduości. Porówna 
nie z zagranicą jest tu wprost prze 
rażające. Dążeniem służby zdrowia 
jest csięgnąć przynajmniej liczbę 
50 łóżek na 10.000 (w Niemczech 
jest 78. a w  Szwajcarii — 103). W 
ciągu ostatnich 10 lat przybyło w 
Polsce 15.000 łóżek szpitalnych. Za­
gadnienie powiększenia liczby łó ­
żek szpitalnych jeść ogromnie do­
niosłe, nastręcza przy tym wiele 
trudności. Lirząo bowiem koszt 
jednego łóżka szpitalnego przeci -• 
nie ua 6.000 zł., wypadałoby zu­
żytkować hh ten cel wiele milio­
nów złotych, Co oczywiście może 
być dokonane, ale w claen dłuższe 
go czasu. Liczba jóżek psychiatrycr 
dych wykosiła w 1937 1 “ .319, t- j.

4 K R A D I O
SKODA

P-fŚ bloTA . tCi*dy ranne- Ś.2U Gim- 
nąWjifck Muzyka (płyty), 7.00 Dzien­
nik 749. M ciyk i (płyty) 8 00 Audycji 
ńia fcBtół 11.19 Audycja dis «źW>: 11.48 
jow ód: Krsśmer-t;- r ojj. .Psust" *pł) 

i*#7 S yen i' czasu 12 o- Audycja oołud- 
Łiow*

tS-iW .Wiadomości torpodarczfc 13 4f
M *sZk»ńcjr tijp 'Undry ls.OO „liczmy 
“ty tnŁwlć" 1610 konoert Orkiestry 
fjljatyakiego Pułku Piechoty I6.5u Po- 
®fB4J}ka It.oó Polska sil a zbroinc i F 
i i  ~ Ł przełomie światowej wojny
i> ij> Wspńłczesna Muzyku francuska
tc80 Przygotowania młodzieży szkolnej 
oo.ota-ony krS.lJ w .sowietach 18 00 Wid 
uompScl Sportowe ld.30 Program 18.35 
"USyeji dlii Wsi 19.00 .KSięZ.yc się pali" 
l i  '0.Ź0 Zapomniane piosenki

•; dżięhiośćl toztropnel" 19.00 Po- 
, ■™ Mhżyka fariećzńa (płyty) 

dank jnniK wieczprny 30.55 Poga- L 21.00 Koncert ehupinowłkl w 
Jana Bereiyiftkiegb (forfe- 

‘ 145 ..Nie przemijający urok pc-
nvnh n«00 Konkurs chóidw .eeional-.y®h 22.35 Mfuzyka IĆkKS- w wyk or- 
u.ttar detS'Cli (płyty) 22.50 Ostatnie
tiyt M 28 00 ••Po,*k,n ei!'ry" -  od-

NAJCIEK4WSZE ĄUPYCJF 
17.09 ..Polsko Sili żtitójni. i t O 

™- "a  przełomie światowej wojny" 
^ m ir -  W 7 ’acław Utiifi’sJti

*3 Współczesno muzyko (rancu-

; W  .Przygotowanie młodzieży 
rr"0me.‘ Jo od-ouj- kraju w SoW>e-

i®1?® *i® dzielrtoScl. roztropnej".
chopinr"vski ',in

Chśrćw reulonai-

, wie: Pfrk NaroduWy w Pieiilnacn — 
1 pogadanka -  w^sjł Anna Poagóiska. 4. 

Bogactwo polskiej muzyki ludowej. 5. 
Dookoła Polskf" - audycje muzycz­

n i
cjZW A ntfik  

e.15 Pieśń „Kiedy ranne". 6.20 Gim- 
nastyka. 6.40 .Muzyka (płyty). 7 .Ó0 Dzień 
nik. 7.15 MUzyksi (płyty). 8.00 AUdycja 
dłą szkół.

11.15 Meiodl, -Kujatc — poranek mu 
zycznj dłą śźltół powszechnych, 11.40 
Gra Wilhelm Backhaus (fortepian) (ply 
ty )). 11.57 CżaS i nejńał. 12.03 Audycja 
południowa. 13 30 Wiadomości gospodar­
cze. 15.45 Rozmowa muzyka z ir.lodzic- 
ig ". 16.15 Koncert w wyk. Orkiektiy 
Rozgłośni Wileńskiej pod dyr. Wł. Szcze­
pańskiego 16.59 Pogadanka 17,0u O 
książcó PrZeidzieckiego „Dyplomacja 
dawnej Polsce . 17.15 „Od Alen de
Bayreuth-' — VIII audycja. 17.50 Porad­
nik i Wiadomości sportowe 18 10_ Skrzyń 
ka ogólna. 18.35 Audycja dla mibdzjeży 
wiejskiej. 1.6.On Óry.yir.aió-. Peatr Wy­
obraźni- ,Na wyspie Borden" - - słucho­
wisko .Tcrzego Putrameiila. 19.49 Recital 
wiolonc.tJowy w wyk. Waleriana Deca.
20.00 Pogadanko. 30 10 „Maskarada-- 
koncert ręzrywkowy. 21.43 ,,-Z Zuojefco
warJZtatU1 — szkic litera'-'-
tówfej. 22 00 Ktiiictrt Kdmeralny. 22.90 
tjj.ennik wieczorny 1 Kom. meteorol.
23.00 „Polskie feóry" — odczyt w jęz. 
niemieckim.

Na JCIF«AWS2E a u d y c j i
17.uo „tiypiomacja w dawnej Pol­

sce".
19.0U „fła  wyspie Borden" — sm- 

chowiskó.
20.10 „Maśkaradi" — koncert roz­

rywkowy.
22.00 Koncert kamełalny.

[jedno łóżko na 2.000 rtiius/kańrów,
| W opiece poza zakładowej jest 2.500 
umysłowo chorychh, będących stałe 
pud nadzurem lekarza payciilatry. Od 
roku 1013 przybyło w Polsce 5125 
łóżek szpitalnych dla chorych umy­
słowo.

i Liczba łóżek sanatoryjnych w /ho- 
J si obecnie 5.472, szpitalnych łóżek 
1 dla choryct gruźliczych 3.583 i 
miejsc w zakładach zapobiegay/cżych 
dla dzieci z górą 1.5c<j, rtirem więc 

| około 10500. Stanowi to zaledwie 1/3 
: zapotrzebowań. #

CHOROBY SPOŁECZHE
Akcjń zwalcżąnią cboróo spolecz- 

I nych nie tylko przej leczenie ich, ale 
głównie j.jzez zapobieganie, oparta 
jest na ośToukack zdrowia i samo­
dzielnych przychodniach. Dane cytro- 
We tr tym zakresie są następu ące: 
ośrodków zdrowia było w Polsce na 
dzień 31 grudnia 1937 r. — ogoleni 
494, gdy w r. 1026 było Ich zaled­
wie 9. Przychodni dla matek i dzieci 
mlellśhly w ośrodkach zdrowia i sa- 
mod/ieinyeh W 1327 r. 225, a w 1037
— 582, przyczyni w roku tym u- 
dzlelono Ogółem 640,031 porad, a 
liczba osób objętych opieką wynosi­
ła 187.435. Przychodni przeciwgruźli­
czych było w 1027 r. — 150, zaś w 
1937 r. — 021, a lieżba porad udzie­
lonych wy ni osia 655.090, zas liczba 
osób pod opieką — 310 8S1. Przy- 
Urodni przeciwgruźliczych byio w 
1027 r. 66, zaś w 1937 r — 6s2 przy 
HCZblc poród wynoszącej 1.39147C I 
liczbie rsób pod opieką — 23u.992. 
Przychodni przeclwweneryczuych 
byio w 1927 r — 34, zaś w 1937 r.
— 432, przy liczbie porad 833 Qi3 j 
Ilczbić osób pod opieką l42.t>19.

Japunla wydała ustawę -o ośród. 
zdrowiu. Polska byia ta pitrwsza 
(bez ustawy).

Ponadto funkcjonują poradnie an­
tyalkoholowe, eugeniczne itd.

cH©r o e y  ZA&AŹHE
VVśród chorób zakaźnych wzrost 

wykazuje błonica (dyfteryt;, rrin.o 
szczepień przymusów ycli. Wzrost 
ifin obserwować można wc wszyst­
kich kraińth Eu opy Projekt szcze­
pień ridrazu wszystklbH ńZieci oka­
zał się niemożliwy gdyż biak odpp- 
Wiedniej ilości szczepionki i nie moż­
na jej byio uzyśkae nawet zagrani­
cą

Drugą chorobę, i którą walka jest 
b. trudna to riur plamisty Wynale­
zione w Polsce Bzczepionua prof. 
Yżaygia, na którą zgłaszają o erry 
państwa zagra rlcżne, ftst "iestycha- 
nie trud-ia Jo wytwarzania Obecnie 
jest projektowane, założenie nowych 
pracowni bakteriologicznych.

Sprawa szczepionki nie rozwiązuje 
zagadnienia. Brud. zofeawica, przy­
nosząca ujmę ca’ "rnu spoleczeri1 twu. 
oto przede wszystldrti powody sze­
rzeniu się tej straszliwej epidemii.

Rozm iary T argów  Poznańskich 
nie pozw alają w krótkich sło­
wach zobrazow ać wszystkiego co 
wystawiono i co w arte iest zo­
baczenia. Pawilony targow e w y­
pełnione doszczętnie a na pla­
cach zgrom adzono również bar­
dzo wiele eksponatów, szczegól­
nie zaś maszyn roln iczych . Prze­
myśl Samochodowy nie zm ieści! 
się juz w tradycyjnej hali i zajął 
również niew ykorzystane daw­
niej nawbony.

Okaźałó stoisko niem ieckie po­
kazuje maszyny do pisania, ma­
szyny fabryczne, sztuczny jed ­

wab i n ieco instrum entów mu­
zycznych Gdańsk wystawił pięk­
ne modele miaata i portu. Poza 
tym  bursztyny i m achandei.Belgia 
przeważa wyKresaml statystycz­
nymi, F rancja  i Jugosław ia za­
chęcają do zwiedzenia fotogra ­
fiam i i plakatami. Czeehosłowa 
cja , w ystępująca po raz pierwszy 
t o ficja ln ym  stoiskiem, pokazała 
samolot, maski przeciw gazow e, 
w yroby z glinki kaolinow ej, nie­
co maszyn i m odele okrętów, nie- 
budowanyeh chyba w Czechosło­
w acji.

Okazałe w ystąpiła słoneczna

2 5 0  o $ 6 E» o s z u k a n y c h
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Zdemaskowanie „dyrektdra” i „skarbnika"
Do zamożniejszych mieszkańców 

stolicy napływały ostatnio prospekty 
wydawnictwa zatytułowanego szum­
nie „Księga Zasłużonych Kodów War­
szawy’ '. PioSpekt wydawnictwa, któ­
re miało mieścić si  ̂ w Poznaniu, z«, 
powiadał, że w najbliższych dniach 
zgłosi sie oSob'Scie dyrektor z sekre­
tarzem. ł>o kilku dniach rzećzj n iście 
zjawiali Się dwaj nobliwie Wygląda­
jący panowie, okazując legitymacje 
orai okazowe karty imponującego 
wydawnictwa, na których widniały 
życiorysy i fotograite znanych ro­
dów mieszczańskich stolicy,

Jeden zć zgłaszających się peta 
wał się za Bolesława Grdon-świder- 
skiego, dyrektora wyJawhictws dru­
gi za skarbnika, Wojciecha Krysę. 
Obaj p? nowie proponowali umieszczę 
nie historii rodu w wydawnictwie, za 
co żądali: 12 zl. wpisowego, 80 Bro-

szjt od wiersza lekśttt i 10 zł. od fo­
tografii.

Oczywiście, że enr.iazło się wielu 
chętnych, którzy chcieli uwiecznić 
swe nazwiska w warszawskim „A l- 
itiaiidćhu gorajsklki” . Dyrektor i se­
kretarz inkasowali od razu opłatę za 

i inserat, aż Wreszcie jeden z zainte­
resowanych, podejrzewając oszustwo, 
zawiidoioił władze polłcylne, które 
zatrzymały dyrektora 1 sekretarza.

Okazało się, że wydawnictwo tego 
rodzaju nic istnieje, a obrj delegaci 
są zwykłymi oszustami. Zc snalezio- 
nej przy Tueb liSty stwierdzono, ze 
zdołali już nabrać około 256 osób, 
wpisując ich nazwiska do njeytjńeją 
cej „Księgi Zasłużonych Rc-dow” .

Skarbnik”  Rrysa był jaz Śv>£go cza 
su karany za podobną aferę, Wów - 
czas chodziło o „album młodocianych 
talentów”.

S a n ( 3 a  p f r a ! £ w  s z o s s w y r l i
t e r r o r y z u j e  r d W R r ż y s t d ^ /

Na szosie pros adiącćj nrzez lasy 
Łochowskie od s*acji E. IŁ D. Otrę- 
busy (pow, błoński) na prze^żdża- - 
jącego towercm Zdzisława Kalinow­
skiego nąpadio dwocir oSliomaow, 
którzy pod groźbą rewolweru kazali 
mu się zatrzymać. Gaj Kąliuowski 
uąilówa! uciekać, napastnicy wy-
utrżĆliii kilkakr-tnfe tła póstraćh. 
Wówczas Kalinowski zotr?.ymsł się,!

i  ńfężczyźtii obrewidowali go, za­
brali '.*0 zł. i rower, poczem zbiegli,

>V dwie godziny póżmej w tym Sa­
mym mieiscu został napadnięty rów­
nież przez dwóch mężczyzn, jadący 
na rowerze Czesław Zyta, zamiesz­
kały w Zosinie, kiórfcmu napastnicy 
zabrah rower* wartości IGO zL i 
zbieglit ‘v;

Wybrany skarb
z  x y i  i X V ! I  w i e k u

^ ■ er i A
WARSZAWA II 

1 .̂00 Koncert roirywkowy (płytjr) 
infoi-mńcs i ),-.5S Pi..?raTł 

J400 koncert iym fohic-ny w Wyk Orkit 
i !? P .R P011 dyr d y  Feliksa Rybic- 

4®-°° ..Nowalie wiosenne1 le 15 
Y^iąaorriośct aportowe 15 30 Zespól salo­
nowy Władysława Iuralskiego [6 18 
Ptzerwa I8.(i[ Konceri IbiSióśs Wyk 
LtZary Kowalski śpiew. Stanisław J4. 
W  ; ki - ,7 -  ckraypre 1C 5n Muzyk, lek- 
cv 133i> SE-VC1C fcu>tńralne stoli
» v t  0 Przegiąć1 kulturalny 2215 Mu- 
^.Ka taneczna 2S.05 myryk,- lekka i ta 
ne« t ie  ipu-tyl

. A U p'C JE  k r ó t k o f a l o w e -  
p l k & W - ,  ? Cv s),yrh e w- yporeteknn.in'’ i, Lekka muzyka polska w wy- ńanlu Tne Polskiego Radia W przer-

J A C E K  b r z e z i n a

WaRSŻaWa  II
[ J3.00 Utwory fortepianowe Liszta (ply
i ty), 14,10 Koncert rozrywkowi (płyty).
, ł s.io Wiadomości sportowe. 15.15 Orkie- 
j strę salonowa Mieczysława Winowsk.egc 
| i, Mieczysława Wróblewskiego. i3. a 

Utwory Strawińskitgo na instrumenty 
solowe z orkiestrą (płyty). Ib.45 Muzyka 

j lekka i taneczna (płyty 1 10.65 życi kul 
turaJne. 22.00 „Leona, do fla Vtnci“  — 
pawęda n szrucr. 22.15 Muzyka taneczna 
(płyty). 23.05 Koncert Orkiestry Filhar- 
moni Eorlińskiej pod dyr. Wilhelma 
FiirtWs.ne'efa (płyty)..

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE 
Godz. 24 00 -  ł .00 1. Dziennik w ję ­

zyku polskim 1 angielskim. 2. Pogadan­
ko. 3. ,.Na swoiską nutę". 4, Poczta z za 
oceanu. 5 Lekka muzyka polska.

W przerwie około godz. 1.25 — poga­
danka w języku francuskim.

D Z I* 0 (, ł?-a| lT V .ń i> t!r

R E S T M J t B t  S ^ S R U
u rn  EGLIJtStbESO

Krak.-Przeźiif. 87Vn«ii8c« n. iitrdi;
STYLOWY tCKAL STUtOMiEJSKi.

JFI1Y WYBÓR PRZEKĄSEK CORĘCYCH i ZIMNYCH 
PIWO ZNDRRMiCIE UTRZYMANE.

kawa jjpresso" Kuchnia znGówdłhi naj
WYŻSZf WYr4ADAhf®

V e wsi Chojny Młode, gminy Ste- 
fanóv.ka, pow. łomżyńskiego, gospo­
da'z B r, 10 1 podczas pracy oa swyin 
polu wyoral naciynie gliniane zawie­
rające 1200 monet srebrnych. Zaw.a- j 
doińiohO o tyn: starostwo i' delegata j 
Państwowego Muzeum Areheolog.cz- 
nego w Łomży. Według pobieżnych 0- 
ględżin okazało się, że sa to tnónety 
częściowo szwedzkie i pochodzą z 16 
1 17 w.ekii. Cześć wydobytych monet 
została rozchwytana przez mieszkań­
ców wsi. W naibliższym czasie skarb

będzie przesłany do Państwowego 
Muzeum w Warszawie, a w sprawie1 
monet zebranych przez ludność zo­
staną wszczęte kroki, celem ich ode- i 
brania. |

Celem ochrony wykopalisk inspfek- ■ 
torat szkolny w Łrmży wydał pole­
cenie szkołom, tiby w wypadku zna­
lezienia wykopahsk lub zabytków 
nauczycielstwo, otaczało ją opieką ł 
niezwłocznie zawiadamiało delegata1 
Państwowego Muzeum Archeologicz­
nego w Łomży.

i G&aragra& a t y f s H l
w  z w  ą zku  sto w a rzys erl asystentów

SB

Z(6ż ofiarę na F.0.R.

VriLNG, 3. 6 . W drugirfi dniu
cgólnopolsktego zjazdu delega­
tów związku Stowarzyszeń asy­
stentów szkół akadem ickich R. P. 
jaki się odbył w W ilnie, pow zię­
to uchwałę, zmieniającą statut

związkd w ten sposób, że ćżióń - 
H en, związku m oże być tylko tk• 
kie stow arzyszenie, które wśród 
swcdcli członków  nte ma osób po­
chodzenia niearyjskiego.

Italia Stoisko to je s t  najpięk­
niejszym  stoiskiem  zagranicz­
nym. Sensację budzi poruszający 
się na znacznej przestrzeni mały, 
lecz bardzo, starannie wykohatły, 
model pociągu  elektryczegO) 
słońce zaś śm ieje się de nao t 
licznych butelek włoskiego tYina 
W iele w ystawiono prócz tego po­
marańcz 1 cytryn.

Poznawszy obce. zaczynamy 
chw alić swoje. Bogato przedsta­
wia się przemysł ludowy i wy­
tw órczość polskiego rzem iosła; w 
oczach fnieńią się baru ne stroje 
huculskie, a panie nie m ogą oder 
wać oczu od tkanin, haftów  i ko­
ronek. Przem ysł włókienniczy 
reprezentowany jesit siabo, a  ży­
dów reprezentuje E itigoń * Ło­
dzi. Dział elektryczny i ga2owy 
oślep ia ją  blaskiem św iateł. D ość 
l it /n ie  w ystaw ili tu żydzi.

Tzy hale, grupują przemysł 
metalowy, naćzędZiarki 1 ihaszy- 
nowy. Laikowi trudno o tyń. coś 
powiedzieć, idę przeto dc pawi­
lonu wynalazców. W ynalazków 
niema wiele, lecz są zato wosech 
stronne. Jest row ei t  przyczUpką 
i row er do „kon n ej" jazdy. 7a- 
miast nadwyrężać m ięśnie U nóp, 
bardziej odpow iedzialną częścią 
tułowia przez m iarowó tłuośzenie 
się 1 opadanie wprawiam y row er 
w ruch. Dla niem ogącpćh Usie­
dzieć na m iejscu, wynalazek ten 
przedstawia zapetvńe dużą war­
tość. Ćżasy obecne W EuZepi*. 
przypom ina elckłryuzny automat 
do zrzucania bom b lotniczyctt. 
Braciszkowie ż NiópóW tjkałW a 
dem onstrują z dumą właśftejto 
wynalazku maszynę do adresowa­
nia, bardzo prakł ycznie fom yśla.- 
hą 1 Wykonana w P olsce W  n~ 
etatnim paw ilonie odszukują stb- 
isko „A B C ". D ostaję św ieży nu­
mer i gawędzę, podziw iając obrś- 
zowe przedstawienie inforłnaeyj- 
nej służby pisma orsż sym bolicz­
ne wyrażenie ideic. której słu­
żymy.

Na piętrze jtóW jlonu jgręupóWał 
ślę to przemysł Spozywcży, attfio* 
ka wytworni win, wdflek ftp „ 
stoiska brow arów  Tu doplerri 
Jest T,resołt) i głośno. K onsolida­
cja  prźy próbkach „szlachet­
nych* i „Szlacheckich”  truhfeeUr 
w pełni N iektórzy tw iedzajĄcy 
Wygląda.i4 tak, jakby W iftnycłf 
halacn w ogóle nie byli.

N ie można w pierw szych wra­
żeniach pom inąć m ilczeniem , ik 
organ izacja  uroczystości otw ar­
cia Targów  nie stała iia wyśoko- 
Sci zadania a restauracja  i ka­
wiarnia largcWń raz jeszcze do­
w iodły sw ej nieudolności. W styd 
ram  również, ie  wszędzie z a to 1 
stalowano głośniki ż żydowskiej 
fabryki.

C ałość jednak w ygląda Hogftto 
i każdy Znajdzie eeś m terbsująće- 
go dla siebie. W arto natychtóiśśt 
pojechać, tyiń bardziej, że lad& 
chw ila spodzieWaftly śię delegacji 
litew skiej, którą rów nież w artć 
zobaczyć.

(M*>
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PBIWI KARABINY
P O W i E S C

W o.ln o  P o  g ra n a to w y ch  W od a ch  c ię ż k ie  b a rk i, ło -  
s t fm ła  ia  ‘V m ' sk rz y d ła m i żd.gli. P o  ra z  os la tn i. ja k  ź ło ta  

^ 'p r z e l e c i a ł  * ■ ■ ■ - -

o ch - ■' ."  w rz a s n ą ł n a d  sa m y m i usza-
a n eJ i p rzy ł-jlo r tc j d o  s ie b ie  p a ry  y ru b 3’ g ło s  K ło -

ce  2 «  , s> -------na(  ̂ n im i b g n is ly , s ło n e c z n y  p ro m ie ń . S ło ń
fir m o m  !' .s ra r ,a n ieb a  w y c ią g n ą ł sw e  ra m io n a  0 0  c a ły m  

^ a m e t ic te , z a b ły s ł r o je m  g w iazd ...
? ag łe \  . *̂ a c *1Wl^ ł{1 s ię i d rg a ła  w p o w ie lr ż u , n ic z y m  b ia łe  
fa n icn i tllorziJ. A tm o s fe r a  n a p o jo n a  b y ła  śp o k u je iń  i ża u -

zako^h ) 2<;cC MM1S z n a la z k n i  
P ota . Im “  ■'

ę fż^ -S łi .
s p o ń z ię ^  tok , ja k  n o rm a ln ie  z a k o ch a iii  p r z y jm u ją  n le- 

—  C „ ' . ’ c ^  in tru za  — 2 n ie ch ę c ią  i n iem a l ze  z ło ś c ią , 
k b w  b v ł  ̂ Z  ,l5 P rz y n io s ło  (S ta n le y  o d  p a m ię tn y ch  w y p a d - 

—■ ‘ o p o le m  na ty)
dżin y  e h y b a 2u °tob*e . O d e b ra łe m  ją  na p o c z c ie  1 o d  go-
s*-kadzuD. \ c ię  p 0 m ie śc ie . P rz e p ra sz a m , że  p rze -

ni P ra ż e ń  ' r °n ic z n ie  w  stron ę  M a rg a re t ) , le cz
„ le " ze  iu c o ś  w ażn etfo .

'.r e w o iU c-'"Z([ lr ł  k o p e rtę .
* w  n tszp a n ii s to p  ja d ę  tam  za ra z  s lo p  z l ik w i­

d o w a ć  in te resy  k u w e ick ie  s top  ca ły  e k s p o r t  k ie r u je m y  na 
h iszp a n ię  g d z ie  Z a p o w ia d a  się  w ięk sza  h is to r ia  Stóp je d ź  Za­
raz d o  S zw a jca r ii sk ą d  p o  m ie s ię cz n y m  U rlop ie  p rz y je d z ih sz  
d o  m n ie  s top  k ła n ia j s ię  g ib s o n o w i i w a h a b ilo m  s top  je ż e l i  
p rz e d  w y ja z d e m  w sa d z i ci k ló r y  % m cii n óż  p o d  ż e b r o  n ie  
b ę d ę  p ła k a ł s top  u e a ło w a n is  rą cz e k  d la  tw ó je j p r z y s z łe j 
g o r d o n  c a n n iu g 1'

—  M iesiąc u r lop u ... —  S ta n ley  o b ją ł  w  p ó ł  M a rga ret. - 
P o b ie r z e m y  się  i z a m ie n im y  g o  ii a m io d o w y  m le s ią c l

—  I b ę d z ie m y  sz cz ę ś liw i.
—  B a r d z o !

A je d n a k  ten w r ó ż b ia tz  d o b r z e  p o w ie d z ia ł , że cz e k a  
c ię  b ó j ,  w a lk a ... Ó , S tan , ja k  ja  b y m  ch c ia ła , ż e b y ś  ty się  z te­
go  w y c o fa ł .

U śm ie ch n ą ł się czu le .
—  N ie  b ó j  się, m a ła . N ie m i s ię  n ie  s ła n ie , a o  w y c o fa n iu  

się  z in te re só w  p o m y ś lim y  je s z c z e . C h w ilo w o  m a m y  ca ły  
m les ią e  W oln ośc i p rz e d  s o b ą !

K ło p o t  sta ł na u b o c z u , .d ła w ią c  w  so b ie  ża l P r z y w ią z a ł 
się  d o  tych  lu d z i, p o k o c h a ł  ich  n ie m a l i z d a w a ło  m u  s ię , że 
w re s zc ie  p iz e ś ls d u ją ć a  g ó  w ie cz n ie  s a m o lń o ś e  p rz e p a d n ie , 
a tu... Z n ó w  sa m  zosta n ie , na o b c e j  z ie m i, w ś ró d  o b c y c h , z im ­
n y ch  lu d z i. P a trz a ł na z a k o ch a n ą  p a rę  i c z u ł, żt g ó  w  g a rd le  
ś ć isk a  tęsk n ota  ża  c z jm ś ,  c o  ^ 'e m o ż liw e . n ie rea ln e ...

—  N o , k ło p o t  —  od ezW ai się  D e s tro y , — zos ta n iesz  sa m  
ńa p la cu . M y b ę d z ie m y  z „p ię k n ą  F Io “  w  H iszp a n ii w o jo -  
w a e , a ty ju ż  "na w ła sn ą  rę k ę , b ez  k o n k u r e n c ji  b ę d z ie s z  u z b ra ­
ja ć  A r a b ó w !

K ło p o t  u ś m ie ch n ą ł się  sztu czn ie .
—  A n o , n iby  tak. G ib so n  n a fce t p r z y r z e k ł m i, że  w  za ­

m ia n  za  „ z a s łu g i "  A n g lia  n ie  b ę d z ie  r o b ić  tru d n o śc i w  d o s ta ­

w ie  b r o n 1... i le , c o  tu d u ż o  g a d a ć , w u la łb y m  z w a m i d a le j 
p r a c o w a ć . Z a w sz e  w  to w a rz y s tw ie  p r z y je m n ie j !  A  tak , w y- 
je d z ie c ie  i k tó ż  tu ta j z o s ta n ie ?  F le g m a ly b , z im n y , ja k  ryba* 
G ibson , i teh d o p r o w a d z a ją c y  d o  p a s ji  s w o im i u śm ie ch a m : 
emii*. W e tm o r a  n ie  h ia , B a a d a  n ie  m a , w a s  n ie  b ę d z ie ... 2 0 -  
stan ę z tym i d z ik u sa m i i sa m  p e w n o  w  k o ń cu  z d z ic z e ję !  U f. 
d o la !

—  N o , ta w r a c a j d ó  k r a ju .
—  A  p o  c ó ł  M a ło  to u bas b e z r o b o tn y c h , je s z c z e  ińant 

kd liiu  m ie js c e  Z a jm o w a ć  lu b  d a rm óW y  ć h ić b  z ja d a ć . N ie l 
K ied y  td ju ż  je s te m , io  i z o s ta n ę  C h o c ia ż  c z y m ś  s ię  d la  krś^- 
ju  p r z y s łu ż ę !

B ia łe  żag le  p r z y b i ja ły  ju ż  d o  b rzeg u . R a d o s n a  p ie śń  p o ła ­
w ia cz y  w t ła c z a ła  s ię  d o  u szu . M ia sto  z a b ły s ło  se tk a m i og n i, 
Z a szem ra ło  w ie c z o r r y m  g w a re m  k a w ia re n e k , s p o k o jn y m , c o ­
d z ie n n y m  ż y c ie m  p o ło ż o n e g o  z d a la  o d  d r ó g  i s z la k ó w  c y w i ­
liz a c ji  a ra b sk ie g o  g r o d u , k tób eg o  o d  w ia tr ó w  z p u sty n i s trze ­
gły  p o w a ż n e , sza re  m u ry .

P ilśty tiia . W ie lk a , S u row a , p o k r a ja n a  S rog im i d ie b e la tń l 
lu b  ło ż y s k a m i w y s ch n ię ty ch  rzek , b u d z iła  s ię  z d z ie n n e g o , 
u p a ln e g o  sn u , g ło s a m i sza k a li i h ije ń , o ta cz a ją e  sa m o tn e  o b o ­
zow isk a  b e d u in ó w , sze p ta m i u p io rn y ch  d ż in ó w  * ) w k r a d a ją c  
s ię  j j o d  n a m io ty  w  tfw ożrie  dUśże SWych S ynów .

W  g ó rz e , c z a rn e  n iem a l d ie b o  lś n iło  m ilio n e m  g w ia z d  
i z ło ty  Sierp k s ię ży ca  s p o g lą d a ł na sk ra w e k  z ie m i, g d ż le  
w b o ju  o  p e r ły  i a rm a ty  s ta r ło  się  p a r a  lu d z i , by  p a ś ć  lu b  
zn a leźć  sz częśc ie . S p o g lą d a ł na sk ro m n y  w y c in e k  g lo b u  z ie m ­
sk iego . o b la n y  p ia sk a m i p u sty n i 1 fe ta m i m o r z a  — K  U w « l t {

* j Dżm y -  upiory pustylu.

\  O N 1 E G ,
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P A T  przynosi 
udzielonego p n  
K w iatkow skiego

treść wywiadu, 
ez w iceprem iera 
redaktorow i na­

czelnemu ..Gazety Polskiej"' płk. 
Miedzmskiemu,

W yw iad dotyczył m ow y kato­
w ick iej z dn. 24 kw ietnia i je j od ­
dźwięku.

Komptementy
Pan Miedziński zaczął wywiad od 

stwierdzenia, że przemówienie to 
miało „dobrą prasę” . „Nic dziwne­
go —  zechce pan minister przyjąć 
szczere słowa uznania od publicy­
s t y  i polityka —  gdyż było to je­
dno z r.a.znakomitszych pańskich 
przemówień, zarówno w treści, juk 
w formie. Cieszymy się Też szcze­
rze, ie  treść tej mowy przeniknęła 
„poza ploty i rnury” polityczne. 
Jak więc pan minister ocenia ogól­
nie odgłosy swej mowy w kraju ?

Ocena pozytywna
Wicepremier odpowiada, że 

reakcję ne. jego słowa, wypowie­
dziane w  Katowicach, mcenia cał­
kiem pozytywnie, właśnie z poli­
tycznego punktu widzenia.

„To zjawisko żywej reakcji i 
dobrej woli, ujawnionej, jak się 
pan redaktor wyraził „poza pło­
tami i muram i" może się stać ka­
pitałem zakładowym powstawa­
nia nowej sytuacji wewnętrzno- 
politycznej w  Polsce".

Komentarz do komentarzy
—  Panie ministrze w działalno­

ści politycznej echo me zawsze jest 
identyczne z głosem, który je wy
w ołał. Czasami przynosi swoiste 
mutacje. I  dlatego dziś, gdy prze>-, 
czekaliśmy pierwszą fazę komenta­
rzy prasowych —  prosimy pana 
ministra o opinię o tych komenta- 1 
rzach.
—  Oczyw iście, iż w iele kornen- ; 

tarzy —  odpow iada w iceprem ier 
—  miało zabarwienie subiektyw ­
ne. Dość często zachodził fakt j 
podkładania i własnej m elodii do 
m oich  słów . Tu i ówdzie ukazały j 
sie nawet —  oczywiście niezgod­
ne z moją intencją —  prelimina­
rze personalne. Czasem szukano, 
czy nie m ożnaby odkryć jakichś 
ob ja w ów  now ej dekom pozycji w  
t. zw. „obozie  rządzącym ".

„N ie przypisuję w iększego zna­
czenia tym  objaw om , raczej b y ł­
bym  skłonny sądzić, iż w  społe- 
czeństwie przejawia się pew ne 
zniecierpliwienie, iż wypadki J 
związane z zadaniem konsolidacji 
rozgrywają się. zbyt powoli".

Tempo konsolida:;!
—  Czy więc konkretnie widzi 

pań minister możność znaczniej­
szego „uaktywienia” procesu, któ­
ry wywołał powołanie do życia 
przez najwyżsye czynniki w pań­
stwie Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego, względnie akcji konsolida­
cyjnej?
—  G dyby celem  naszym by ł 

jakiś interes doraźny —  m ów i 
w iceprem ier —  to m ożnaby szyb­
ko dojść do celu, ale po jego  o - 
siągnięciu stosunki w ew nętrzno- 
polityczn e poczęłyby się psuć na 
now o.

Tym czasem , zdaniem  w icepre­
miera, w zadaniu konsolidacyj­
nym , tak jak  je  pojm u ją  czynniki 
decydująca w  państwie, ,tak jak 
na nie patrzy i szef rządu i—  jak 
stw ierdził to w iceprem ier w  oso­
bistej rozm ow ie —  i szefostwo 
O- Z. N. idzie o spraw y znacznie 
w|ększe i ważniejsze. Idzie tu o 
przeprow adzenie reform  g łęb ­
szych, tw orzących  podstaw y dla 
stabilizacji stosunków na dluzszy 
okres.

Juz dziś m ożam y śledzić tu i 
ówdzie, m ów ił w iceprem ier K w iat 
ko wski —  obce w p ływ y, próbu ją ­

ce się wcisnąć niepostrzeżenie do 
organizacji najbardziej patriotycz 
nie i bezinteresow nie usposobio­
nych, by  pod jąć próbę zabezpie­
czenia obcych  interesów  w  Polsce. 
Tym czasem  m y chcem v dokonać 
reform y dla siebie sam ych, dla 

j potęgi naszej R zeczypospolitej.

Rok 1933
>*• M im o wszystwc, wicepremier: 
jest. zdania, że gdybj po obu  stro­
nach linii podziału „podjęto itw> 
mowę nacechowaną dobrą wolą o 
przyszłości państwa, nez rekrimi- 
nacji z przeszłości i Lvt taktycz­
nych zaskoczeń, to proces cały 
odbywałby się dość szybko, a rok 
1938 mógłby być rokiem realnych 
i widocznych dla każdego obywa­
tela osiągnięć, który otwiera moi 
liwości współpracy w  dziale 
wzmocnienia i utrwalenia potęgi 
Polski i dla tych ludzi, których 
dziś nazywa się opozycjonistami".

Uzgodniona 
czy nie uzgodniona?

Na pytanie:
—  Gzy nie zechciałby pan, pa­

nie ministrze, wypowiedzieć jesz­
cze kilka słów na temat docie­
kań, podjętych przez jakiś szcze­
gólnie ciekawy organ prasowy na 
temat „uzgodnienia", czy „nieu- 
zgodnienia" m owy katowickiej? 

j W iceprem ier odpow iedział, że 
przem aw iając do środowiska lu ­
dzi, których  darzy zaufaniem, 
m ógł sobie pozw olić na peytme 
indyw idualne akcenty i unikanie 
oficjalnego, „politykow an ia". Jed­
nak —  m ów ił dalej w iceprem ier 
—  „w wywodach moich trzyma­
łem się ściśle zasadniczych linii, 
baóź to wynikających z ducha na­
szej konstytucji —  szczególnie, 
gdy mówiłem o elementach trwa­
łych i zmiennych

3) oświadczenie, że w  wypadku 
podjęcia rozmów, nacechowa­
nych dobrą wolą rok 1938 mógł­
by przynieść realne rozwiązanie 
zagadnienia konsolidacji, otwiera­
jąc możliwości -współpracy z opo­
zycją,

4) stwierdzenie, że w  formujro 
waniu zasadniczych linii wicepre­
mier opierał się na Konstytucji i

opiniach eztmmków decydują 
cych,

5) podkreślenie, że wicepre­
mier uważa O. Z, N. za podstawę 
konsolidacji.

W arto wreszcie przypom nieć, 
że now e ośw iadczenie w icepre­
m iera K w iatkow skiego nastąpiło 
p o  sobotnim  ośw iadczeniu Pade­
rewskiego.

Delegacja ludowców
p r z y j ą t a  b ę d z i e  n a  Z a m k u

jednegoJak donoszą z Rzeszów z, na- i 
stąpić ma na Zamka w  Warsza­
wie przyjęcie delegacji ludow­
ców przez Pana Prezydenta I  ze- 

pospolitej, złożnej z inż. Sola­
rza, mec. Kloca oraz p. Malarza,

ze skazanych za zaj­
ścia w  Krzeczkowicach, która 
to delegacja przedłoży proś­
bę o darowanie kary zasądzo­
nym za zajścia krzeczowickie.

L w o w s k i e  „ Z a r z e w i e

o d c i n a  s i ę  o d  „ N a p r a w y ”
W e Lwowie odbył się 1-go ma­

ja  zjazd delegatów  Skupień Za­
rzewia ziem południow ych  z u- 
działem przedstaw icieli K atow ic,

w drodze do Rzymu
Czy na osi łtzipn —  Berlin

p o w s t a n i e  s o j u s z  w o j s k o w y ?
BERLIN, 2. 5. D iii o 

10-ej kanclerz H itler udał 
dw orzec Anhalęki, bogato przy­
brany flagam i o  barw ach państwo 
w ych Przed w ejściem  do dw orca 
spotkał kanelei za m arszałek G oe­
ring, który zastępow ać będzie kan 
clerza Hitlera podczas jego  n ieo­
becności

Przed odjazdem  pociągu marsz. 
G oering w ygłosił krótkie przem ó­
w ienie do kanclerza, po czym  od ­
prow adził go do w agonu pociągu, 
w  którym  kanclerz uda się bezpo­
średnio aż do Rzym u. Po drugiej 
stronie peronu vis a vis pociągu 
kanclerskiego stał drugi pociąg, 
przeznaczony dla m inistrów R ze­
szy, którzy w raz z kanclerzem  u -

g o d z j  dają się do W łoch, i który odszedł strefy w p ływ ów  Niem iec i 
się na j w  10 m inut po odejściu  p ierw sze- J w  krajach naddunajskich 

go. W j,ród m inistrów  udających  Półw yspie Bałkańskim.

Włoch
i na

K t o  w y g r a ł
12 tysięcy dolarów

MaróiałhowsKa 92.

M elonik praktyczny— zaw sze m odny.

bądź też wynikaiąeych ? -gęstych 
konfcrćncyj i opinii krystalizowa­
nych tirrez czynniki decydujące 
w  polrkiej rzeczywistości.

Droga do konsolidacji 
przez 0,7. NI.

„Idzie dziś czytam y dalej w 
w yw iadzie o porozum ienie się w 
ważnej sprawie. Rząd deklaruje 
swą najlepszą wolę współdziała­
nia w  dziele konsolidacji poli­
tycznej społeczeństwa. Nie przez 
próbę osłabienia autorytetu O. Z. 
N., lecz przez wzmocnienie tego 
autorytetu wiedzie najkrótsza 
droga do dalszej konsolidacji. M o­
że ona przejaw ić się zarówno w 
form ie bezpośredniego zjednocze­
nia jak też i porozum ienia grupo­
w ego dla osiągnięcia określonych, 
w ażnych ce lów  państw ow ych. Do 
realizacji tego upragnionego przez 
miliony Polaków dzieła, nie w y­
starczą wysiłki dwu czynników, 
t. j. rządu i O.Z.N, Idzie jeszcze o 
przejawy dobrej woli ze strony 
tych wszystkich ugrupowań pol­
skich, które zrozumiały-, że idzie 
tu o rzeczy w ielk ie i ważne dia 
naszej przyszłości. Te przejaw y 
dobrej w oli są coraz częstsze to 
też pragniem y w spółpracow ać, by  
się one nie zm arnowały.

W ielu ludzi —  kończy w yw iad  
w iceprem ier —  potw ierdziło mi 
pisem nie w iarę w  ten św iatopo­
gląd, k tóry  naszkicowałem  w  m o­
w ie katow ickiej, Za pośredni­
ctw em  waszego pisma dziękuję 
tym  obyw atelom .

W  now ym  ośw iadczeniu w ice ­
premiera K w iatkow skiego, złożo­
nym  w  tydzień po m ow ie kato­
w ickiej, należy uw ypuklić pięć 

najciekaw szych m om entów :
1) Ocenę reakcji społeczeństwa 

na mowę Yatow icką, jako pozy­
tywną,

2) podkreślenie, że prelimina­
rze personalne, wysuwane po tym 
przemówieniu są niezgodne z in- 
teac jami wicepremiera,

W [osowaniu 4 proc. premiowej Po
. . .  . śyezki Dolarowej wygrane padły

państwie, i na numery następujące:
12.003 >1<J1, Aa Nr. 366304.
Po 3.000 dok m N-ry: 1177026,

136693,
Po 1.000 doi. na N-ry: 401097, 

201822 1453697 832437 975174
1116469 908604.

Po 500 doi. na N-ry; 112O408 767

się w raz z kanclerzem  do R zym u 
w ym ienić należy dr. Hessa i ar. 
Gosbelsa.

O bydw a pociągi składają się z 
11 w agonów  każdy i ozdobione 
są posrebrzanym i em blem atam i 
państw ow ym i Niemiec. Następny 
w agon za wozem  kanclerza posia­
da najnow ocześniejsze urządzenia 
i oddany jest do dyspozycji de le ­
gacji prasow ej, której przew odni­
czy min. Rzeszy i szef prasy - dr. 
Dietrich.

Czy dojdzie do aliansu?
LON DYN, 2. 5. Jak donoszą z 

Rzym u jednym  punkiem  rozm ów  
niem iecko -  w łoskich  w  czasie 
w izyty kanclerza Hitlera w  R zy ­
mie będzie sprawa aljansu w o j­
skow ego. W łochy są jakoby takie­
mu aljansow i przeciwne, dążą one 
bow iem  z jednej strony do rozw o­
ju  dobrych .stosunków z Francją i 
Anglią, z drugiej zaś uważają, że 
istitiejącf um ow y n iem iecko w ło 
skie i iak zabezpieczająnnipciślei- 
szą w spółpracę m iędzy obu pań­
stwami.

Co do innych spraw om awiana 
będzie rów nież kwestia podziału

Niemcy odrzuca ą 
pośrednictwo Anglii

P A R Y Ż, 2. 5 Tutejsze koła po­
lityczne zdają się przyw iązyw ać 
duże znaczenie do obrad, których 
najdrażliwszym  punktem  m iałby 

I być przypisyw any N iem com  pro- 
( jekt przetworzenia osi Berlin —  
Rzym w  sojusz wojskowy.

Zainteresow anie jest tym  w ięk ­
sze, że ostatnie in form acje nie zo­
stawiają wiele nadziei, by  rząd 
niemiecki zgodził się przyjąć po­
średnictwo angielsko - francuskie 
w  sprawie Czechosłowacji.

W czorajsza deklaracja Henleina 
i artykuł „Essener N ationalzei- 
tung" ostrzegają Londyn i P a iyż 
przed zbytnim  interesowaniem  się 
problem em  niem iecko -  czechoslo 
w ackim  i w yw oła ły  wrażenie, że 
akcja Niemców sudeckich będzie 
prowadzona w  dotychczasowych 
rozmiarach.

Lublina, B r-jdów ,. Stanisławowa, 
Lwowa i innych m iast pod prze­
w odnictwem  pro f. E. Rom era —  
prezesa skupienia Lw ow skiego. 
Uchwalono następujące rezolucje:

1) Konsolidacja narodu musi być 
przeprowadzona na gruncie stosnn- 

i ków społecznych i gospodarczych 
■>raz na podstawie pi ogra nu poli- 

: tycznego, opartego o państwową 
j rację stanu Narodu Pilskiego 
i 2) Warunkiem konsolidacji jest po 

solanie szerokich mar Narodu do 
współgospodarzenia t wspólodpowie- 

t dzialności za losy Państwa.
3) StY/ierdzamy, że wytyczne prze 

! mówienia kol. min. Kwiatkowskiego 
u Katowicach odpowiadają w pełni 
dążeniom Zarzewia, a realizacja te­
go pr.igramti winna nastąpić w naj- 

I bliższym czasie.
| 4) Zarzewie stanów? samoistną
j grupę ideowo - polityczną niezwią 
£Hną z Naprawą.

H E  NOGI
do późnych lał 
zachowa kożoy, 
kio stosuje do 
kępi e li n ó g  
E L E N T R A T .  
jedyną sól z żól- 
c onomi i siorkę 
o t ę c n i c z n q. 
Dzięki łym skład­
nikom ELENTRAT 
usuw! radykalnie 
wszelkie odciski, 
zgrubienia skóry 
odparzenia, koi 

, bóle nóg i uod­
pornia przed 

zmęczeniem. Włas­
ności kosmetyczne soli 
ELENTRAT czyniq * niej 

łakie znakomitą domieszkę 
do kąpieli ccfego cioto.
E L E N T R A T  

B s z p J a ł n e  próbki wysyła
L  Nasie.owsici, Werszawa, Kaliika 9/ ]

®  f *  P I 1 I 1 M H  F U T E R  S ;
L I S Ó W  j .  K U S IA K O W S K I  W a r e c k a  11, fel. 2 .73 -61

Mueiier-Hein zdobywa seta
n a  J ę d r z e j o y / s k i e j

„Jatizia-Wdowa” nfe znosi fortepianu

2 tys. zl. odszkodow ania
za  zerw anie kontraktu z  planistą

W  punledzialek Zakończony został 
i w Budapeszcie na międzynarodo­
wych mistrzostwach tenisowych Wę 
gier finał gry pojedynczej pań, ty-,

tul mistrzyni Węgier zdobyła Jadwi­
ga jędrzejowska, bijąc Mueller-Hein 
(Czechosłowacja! w trzech setach 
6:1, 3:6, 6:2.

M a t k a  r z u c i ł a  s i ę  z  I V  p i ę t r a
b o  n i e  m i a ł a  n a  t h l e b  d l a  d z i e c i

Irena Stodólna wyskoczyła z 
okna swego mieszkania na IV -ym 
piętrze.

Stodolna zajmowała 1-pokojowe 
mieszkanie wraz z trojgiem dzieci, 
Barbarą, lat 8, Stanisławem, lat 10, 
i Janem, lat 14. Mąż je j cu k vm ik  
przebywa ns kuracji w  szp. Przem. 
Pańskiego ocf dwóch lat. Chory 
jest on na gruźlicę. Od czasu gdy 
Stodolnego zabrano do szpitala, w 
mieszkaniu za p a n c^ A i bieda. Sto­
dólna została przyjęta do fabryki, 
zarobek jednak nie W y starczał na 
komorna

■ Stodólna z tego powodu popadła 
w  s-lny roztrój nerwowy.

Przed dworna miesiącami w  cza­
sie pracy w  fabryce wyskoczyła z 
okna Ii-go piętra na bruk podw ó­
rza. Lekarz pogotowia stwierdził 
wstrząs mózgu Oraz złamanie nóg 
i przewiózł ją  do szp. Dziec, Jezus.

Stąd po kuracji w  dniu 29-go b, 
m, powróciła do domu.

Przed dwoma dniami raiio w ysz­
ła ona z domu, zabierając żc sobą 
córkę Barbarę.

Dłuższy czas błądziła po ulicach 
Warszawy, wreszcie udała się na 
klatkę schodową domu Dr. 24 przy

ul. Rozbrat, gdzie na IV -ym  pię­
trze zdjęła dziewczynce palio i ze 
słowami: „Obie skończymy -z ży­
ciem" wzięła ją  na ręce i zamierza­
ła wyskoczyć z okna. Dziewczynka 
poczęła głośno płakać. Płacz dziec­
ka wzruszył matkę i zaniechała za­
miaru, przy czym nakazała córce, 
aby nic nie wspominała o zajściu.

W  poniedziałek w  nocy około 
godz ł - e i  gdy wszyscy pogrążeni , , . . . . ,
byli we lnie, Stodólna wstała z łóż ». w n;ctJzlc-ę
ka, podbiegła do okna, które szyb- J ’ * ” 7 ’ *"~
ko otworzyła. Rama okienna ude­
rzyła o mur, wskutek czego wybiła 
się szyba.

Zbudzony syn, 14-letni Jan w i­
dząc matko stojącą przy oknie, 
zorientował się i podbiegł, by ją  Ta­
to wad. Schwycił matkę za nogę, 
jednak m łody chłopiec nie mógł

W  sądzie okręgowym  w  wydzia 
le odw oław czym  znalazł się 
proces laureata konkursu szo­
penow skiego pana Bercżyń- 
sli i ego, który w ystąpił c  od­
szkodowanie .2.090. zł. przeciw ko 
A rnoldow i Szyrfm anow i. Na m o - ! Poszkodowany 
cy  umowy z T. Polskim . Bereżyń 
ski m iał akom paniow ać M arii 
M odzelew skiej, odtw arzającej’ ty ­
tu łow ą rolę w  w esołej kom edii 
„Jadzia Wt|owa“ . Tym czasem  ar­
tystka ośw iadczyła dyrekcji, że 
może w ystępow ać tylko przy a-

orkiestry, w  
w ogóle nie bę

kom paniam encie 
przeciw nym  razie 
dzie grała.

D yrekcja zm uszona była zaan­
gażow ać orkiestrę. zw alniając 
jednocześnie p. E ereżyńskiego.

artysta w ystąpił 
do sądu pracy, który przyznał 
mu odszkodow anie w w ysokości 
2.000 zł. Obecnie sąd okręgow y, 
do którego odw ołał się A rnold  
Szyffm an, po przem ówieniu peł­
nom ocnika pianisty, apl, Juliu­
sza Parelikiewicza wyrok zatw ier 
dzit.

m i m m  D A K 6 1 A  s » t « . i
najh-psze kolacje .  
n a b i a ł o w e  ▼

S ę d z i a  o b r z u c o n y  Kamieniami
bram k arz

W  związku z zajścieir w czasie 
meczu , Polonia" —  „Warszawian-

utrzymać wiszącego ciała matki za1 
oknem i puściŁ 

Z  głuchym łoskotem1 Stodólna u- 
padia na bruk' podwórza, y  

Kobieta po upadku usiadła i p o ­
częła słabym głosem prosić, aby za­
opiekowano się je j dziećmi, poczem 
straciła przytomność. Przewieziona 
do szpitala, gdzie zmarła wskutek 
wewnętrznego krwotoku.

na
Stadionie Wojska Polskiego przy ul. 
Myśliwieckie] policja prowadzi do­
chodzenie czy bramka-. „Polonii" —  
Kazimierz Lech, został kopnięty w 
głowę przez gracza „Warszawian­
ki" —  Pkycha umyślnie, czy 
nieostrożność. Stan Lecha, 
przebywa w szpitalu Ujazdowskim 
Jest ciężki.

Doznał on wstrząsu mózgu 
Poza tym policja aresztowała Ste-' 

fana Wojtyniaka, który w chwili 
gdy sędzi* meczu, Arczynski je­
chał taksów.cą pod ochrona Jwoch 1 
motocykli policyjnych wzywał tłum 
do obrzucenia taksówki kamienia­
mi. j

Sędzia Arczyńskl został ranny w 
głowę. Również uległ obrażeniom

kierowca taksówki, Władysław 
Balnis. Nc gorącym uczynku rzuca­
nia kamieniami został schwytany 
Andr/ej Kleniewski. W czasie inter­
wencji policji ca bobku kliku poli­
cjantów zostało poturbowanych. Kle* 
niewski oraz Wojiyr.iak zostali prz»- 
stani do dyspozycji sędziego śled-

przez czego, 
który

© f l a r *
z d e r z e n i a  p a c i ą g u

2  E u ^ o k a r c m
LIZBO N A, 2. 5. Pcd Y-.v.na de 

Jastelo pociąg lum ehal :.:ą prze- 
jeżdzie na autokar. 21 osób zo­
stało zabitych, a 15 ran.nvch.

K E D \ K C J \ - W ars*»<ya Al Je.ozulinska 121 Teteiony 666-62 .'sekretariat) 666-99 (ogólny). S30-S9 IDzta) gospodar- 
czv „Kwm ka K u p ie c k a ')  O d d r a i  mieiskl .ABC" A l Jerozolimska Ca Te1. 63.333 przyjmuje Interesantów co­
d z ien n ie  w Ę odzinsch  17 30 — 19 90

A D M IN IS T R A C JA  W arszaw a Al jerozolimska 121 Pel 3G9-33. 309-32 (Kas., ppccalterla) Kai.tor prtn.iT.eratłi■ A l 
J erozo lim sk a  3a p ię tro  rei 8-18-33 Zarząd i Dział Ogłoszeń At Jerozolimska -Sa. tel <27-33 Konto PKO  
23400 S k rzyn k a  P ocztow a  745 A d res  telegraficzny -  ABC Warszawa 

P R Z K D S T A W ić jn .S T W A : f.ódż. Piotrkowska 103 tei 1)1 44 Biu-ro czynne wgodz 10 18 PoznaA. CTGnidnla
Włocławek. C ygan ki 34 tel 135 Kalisz. Hzeżmcza 4 tel 477 Katowice, ul Starowlejska 3.

PRENUMERATA:  mieiscowa <z odnoszeniem do domu) i n i  prowinctł zł 2 30 miesięcznie; wydanie B wraz z dzieła­
mi Sienkiewicza zl 3 30 miesięcznie Za granicą zł 4 00 W zd B  ł* premią ksią-Jccwg) S50 W Austrii. Czecho- 
slowacli. W M Gdańsku l na Węgrzech cena prenumeraty lak w kraju 

Ka zwrot nadesłanych a nie zamówionych rękopisów redakcja nic odpowiada
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za miejsce wysokości I milimetra przez szerokość lednej szpalty (ne 

wszystkich stronach po 0 szpalt) na 1 -ej stronie — 1 zł- w tekście
(wśród artykułów) 80 gr., w rektąm.ach (wśród ogłoszeń) — 60 na ostatniej strome — TO g/ W dodatku medziel- 
nym 70 gr Notctkl reklamowe — 5 zł Komunikaty 1 wyjaśnienia — 130 zł- opisy specjalne — 3 zł lekarskie 30 gr 
Drobne po 20 gr za wyraz, duże litery w ogioszenlacn „drobnych” "czy się za oddzielne wyrazy tłusty druk — po­
dwójnie Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunikaty — wyjaśnienia cyfrą (K ) Za terminy druku og lo  
szeń Admlmstrszjc nię oJoowlada.

Dział ogłoszeń: Aleja lerozolimska 3 a Biuro czynne oC  guSs 9 rano do 4 po pot Te! 7-27-33

£oćaktor naczelny: dr. Tadeusz Gluzińskt ^ WiiSuw ,̂, Spółka Wydawnicza »ABC“ Sp, r ogr. odp.
Odfatta ■ JiM m i laarartritf M J«ose8msUe

Redaktor odpowiedzialny: Henryk Wyaukiński


